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ś. t P« 
. JAN KASPROWICZ, 

największy współczesny poeta polski, 
•pocznie jutro w ziemi, którą ukochał. 

Robotnicy lubelscy nie chcą 
Kasy Chorych. 

Robotnicy zatrudnieni przy robotach 
Inwestycyjnych „Ulemi" w Lublinie w 11-
czbie około 1.200 osób, urządzili wiec, na 

1 którym zapadła niemal jednogłośna 
Uchwała przeciwko ubezpieczeniu się ich 

• w Kasie Chorych, od której za swe wyso
kie na jej rzecz świadczenia, robotnicy ci 
ftie spodziewają się należyte] pomocy le
karskiej. Delegacja robotników prosiła 
onegdaj prezydenta miasta p. Szczepań
skiego o interwencję w sprawie przepro
wadzenia tej uchwały. 

:o: • 

Ś L E D Z T W O W S P R A W I E T R U P A W 
W A L I Z I E UKOŃCZONE. 

Z Warszawy donoszą: Długotrwają-
mozolne i pełne sensacyjnych szczegó 

*°w, śledztwo sądowe w sprawie trupa w 
-a lb ie 

zostało ukończone. 
Akta tej sensacyjnej sprawy wpłynęły do 
l*okuratora j wygotowany jest obecnie 
*kt oskarżenia przeciwko szeregowi osób 
Które w związku z tą sprawą zasiądą na 

a wie oskarżonych. 

Para zakochanych 
pod samolotem. 

Wypadek na lotnisku Moko
t o w s k i m . 

(Od własnego korespondenta), 
j . Warszawa, 3. 8. Lądujący wczoraj na 
"olu Mokotowskiem aeroplan wojskowy 

. na zajętych rozmową 
?*oje ludzi — Krzyżanowskiego Edwar-

a ' jego narzeczoną, 
i. Kobieta zdołała w porę usunąć się z 
J 0 ^ sunącego po ziemi aparatu, Krzyża-
n°wski zaś 
s został zaczepiony ostrogą 
J*molotu i wlókł się kilkanaście metrów 

ziemi. Na szczęście skończyło się na 
e i cKich obrażeniach ciała. 

Zupełne bankructwo idei komunizmu w życiu praktycznem. 

w mim fliniiskii p i l sami mą 
Wymordował miliony, aby w ostatniej chwili poznać, te błądził. 

Z Moskwy donoszą do „Łódzkiego 
Echa Wieczornego": 

Teraz dopiero sowiecka prasa rządo
wa 

podała tekst ostatnie] mowy 
Dzierżyńskiego na posiedzeniu Rady Ko
misarzy Ludowych, która nie była niczem 
innem, jak przyznaniem się do 
zupełnego bankructwa idei komunizmu 

w życiu praktycznem. 
Dzierżyński wymordował mil jony przy 

pomocy tysięcy siepaczy, wierząc jednak, 
że przez to ułatwia zwycięstwo idei komu 
nistycznej, która 

miała rzekomo uszczęśliwić na swó] 
sposób 

lucbiość. 
Jako szef najwyższej Rady Gospodar

czej przekonał się jednak, że komunizm 
w zetknięciu z życiem codziennem jest 

nieziszczalną utopią, 
która nietylko nie przyniesie ludności wy 
zwolenia ekonomicznego, ale ją pogrąża 

, w odmęt nędzy i upadku materialnego. 
On, inkwizytor, prześladowca, który 

zasądzał każdego, kto tylko na włos od
dalał się od idei marksizmu, stanął po raz 
ostatni na trybunie i przemówił 
•rzeclw dziewięcioletnie] polityce partii 
komunistyczne] i odrzucił teraz otwarcie 

te zasady 
dla których wcielenia setki tysięcy ludzi 
skazał na śmierć, więzienie i banicję. 

Mówił najpierw o próbie państwa so
wieckiego wprowadzenia 

komunistycznego podziału produkcji 
miedzy wszystkich mieszkańców i skon
statował, że ta próba się 

zupełnie nie udała. 
Handel w ręku instytucyj państwowych 
również zupełnie się zniekształcił f za
wiódł i monopol państwa w tej dziedzinie 

okazał się katastrofalnym, 
zarówno dla państwa, jaki dla konsumen
tów. 

Komunistyczna organizacja państwo
wa powinna była 

osyanJczyć 6le do produkcji, 
resztę trzeba było zostawić społeczeń

stwu 1 jego inicjatywie. Bez prywatnego 
handlu • 

państwo sobie rady 
nic ida 1 w interesie sowietów leży popie
ranie go. a nie prześladowanie. 

Można zrozumieć, że to oświadczenie 
oddziałało na przedstawicieli nieprzejed
nanego komunizmu, jak Zinowjewa i in
nych, 

jak uderzenie 
maczugą. Niesłychany autorytet Dzier

żyńskiego i groza, jaka od niego wiała, 
nadawały jego 

stówom olbrzymią wagę. 
Partja komunistyczna, w której byt 

godziły jego słowa, postanowiła sprząt
nąć tego nowego i 

najbezpieczniejszego wroga. 
Zamordowano go zatem wieczorem tego 
samego dnia, ale rewelacji o bankructwie 
komunizmu 

nikt zabić nie zdoła. 

W Warszawie — jak w stepie. 
Strzelanina na ulicy w pościgu za bandytami. 

Zaafawuo-(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 3 sier.on.ia. Wczoraj po 

południu dwu uzbrojonych w karabiny 
wojskowe, systemu „Mauser". bandytów, 
napadło w eeb* rabunkowym 

na jedna i. piekarń 
przy ulicy Powązkowskiej w Warszawie. 

Bandyci do stawiającego opór perso
nelu piekarń! 

dali kilka strzałów, 
nie raniąc jednak nikogo. 

Na odgłos huku przybiegli policjanci 
stoczyli z bandytami walkę, poczem ci o-
statni. po wyswobodzeofu sie z lokalu. 

zbiegli w- kierunku Powisjzek. 
wane posiŁki policyjne 

wszczęły energiczny oościz 
za rabusiami. W trakcie pogoni wtywią-
zała się obustronna straelanina. 

W rezultacie zdołano jednego z ban
dytów zatrzymać, drugi zaś zbBegł. 

Ciekawym jest fakt, że przyłapany bai\ 
dyta nazywa się Szczęsny Jam. identycz
ne imię i nazwisko nosi posterunkowy, 
któremu 

udało sie przeszkodzić 
ucieczce opryszka. 

I \IW$\ 
Sąd odrzucił wnioski oskarżonego i obrońcy. 

Giełda 
Druga przedg. warszawska. 

Dolar w obrotach 
prywatnych 9,07 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 56, Va 
Złoty 56,»/2 

Dolar 5,121/a 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.98. 
Prywatnie doiar w żądaniu 9,08 
W płaceniu 9,07 

Tendencja mocniejsza. Podaży brak. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 3 sierpnia. Rozorawa gló 

wna przeciw byłemu ministrowi spraw 
wojskowych, generałowi Malczewskiemu 

rozpocznie sie w dniu 16 b. m. 
i odbywać się będzie pod przewodn— 
cfwem członka najwyższego sadu woj
skowego — generała Romera. 

S^d odTzuo! żądanie podsadnego 
pociągnięcia do odpowiedzialności 

szeregu innych osób. których postępowa
nie gen. Malczewski identyfikuje ze swo-
jem. Odrzuconą została także prośba o-
brony. zawierająca wniosek powołania 
do sprawy kilkuset świadków 

z różnych stron kraiu 
i różnych autoramentów. 

Sad przesłuchiwać postanowił tylko 
te osoby, których reznania maia bezpo
średnia wartość dla sprawy i wnoszą 

D A R 

P. Donfcela Kasprowliczówma. War
szawa. Polna 40, ofiarowała otrzymaną 
nagrodę premjówki JL. Echa Wiecz." 
— 10 kg. maki pszennej. — na bezrobot
nych pracowników umysłowych. 

stwierdzone dowody wunv. 
Rozprawa potrwa ki>Hcai dni. 

F E R D Y i n A N D g r i n i n g , 
zbrodniarz-sadysta, 

który zamordował 7-letnią, dziewczynkę 
w Turku. O jego aresztcrwaoiu w Łodzi 

donieśliśmy wcsonsń 

http://sier.on.ia
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Przed pogrzebem ś. p. Kasprowicza 
Ostatnie chwile poety. — Gdzie Kasprowicz chciał być pochowany? 

Jego ostatnia praca. 
Zakopane. 3 sierpnia. Jak oświadczy

ła pani Kayprowiczowa kor esporiderrtowi 
.J." K.", ś. p. Kasprowicz chorował 

od dwóch lat na cukrzyce. 
W marcu b. r. nastąpiło pogorszenie cho
roby cukrowej, od tego czasu miał poeta 
'Częste ataki sercowe. W ipiatek 30 lipca 
aa skutek pogorszenia zdrowia odbyło się 
w nocy konsyłfoirn z udziałem prof. Gru
zińskiego, docenta Tempki. dr. Kraszew
skiego, dr. Fischera, zaś w sobotę w tiocy 

zapadł ś. p. Kasprowicz na śpiączkę, 
a obudził sie w niedziele rano zatpornle 
przytomny. 

Do osłafaiiei chwiłi 
nie myślał o śmierci, 

pragnął żyć. W ciągu ostatnich trzech 
dni n'e przyjmował pokarmów, podtrzy
mywano go zaś zastrzykami 

kofeiny i kamfory. 

Pielęgnowała go szczególnie dr. Zofla Pi 
lewska z żona poety, która czuwała przez 
3 dni i 3 nooe. « 

Ostatnia jego wola było. bv był po
chowany na Harendzie. Każdy 

cmentarz napełniał BO strachem. 
W „Księdze Ubogich" mieszczą srę 

wiersze, wi których podat jakby sobie ży
czył być pochowany. („Księga Ubogich" 
rozdział 14. strona 48. wydanie I z roku 
1916). Obok jego domu w szkarpie na 
dole miał być jego grobowiec. 

zaś na górze kapliczka 
w stylu wiejskim. 

W ostałnteh czasach poeta pracował 
nad utworem pod fyf. „Mój śwfiaf. W 
ostatnich czasach nie mógł sam pisać., 

tylko dyktował żonie. 
W Zakopanem bawi obecnie cała ro

dzina ś. p, .Kasprowicza, a Do córka Anna 

Nadużycia w białostockim „Polbalu 
Kupcy zagraniczni ponieśli poważne straty. 

I I 

Z Białegostoku donoszą: 
< W Białymstoku ujawniono nadużycia, 
popełnione przez oddział białostocki pol-
sko-bałtyckiego Towarzystwa transpor
towego 

na szkodę kupców zagranicznych. 
Różne firmy zagraniczne nadsyłały do 

Białegostoku towary dla miejscowych 
kupców pod adresem Banku handlowego. 
Towary te Bank handlowy miał wyda
wać tym kupcom 

po uiszczeniu pewnych kwot 
na rzecz firm, wysyłających te towary. 
Do czasu wykupienia towary stanowiły 
własność tych firm i znajdowały się do 
ich dyspozycji. Termin wykupienia cza- ' 
sami dosięgał dwu, a nawet 1 trzech mie
sięcy. 

Ponieważ Bank handlowy nie miał w 
Białymstoku własnych składów, zmuszo
ny był korzystać z usług towarzystw tran 
sportowych. M. in. Bank handlowy po
wierzał magazynowanie towarów polsko-
bałtycklemu T-wu 

t. zw. „Polbal", 
które winno było towary te wydać tylko 
na zlecenie Banku, który za całość tych 
towarów odpowiadał przed zleceniodaw
cami zagranicznymi. 

Z polecenia Banku handlowego T-wo 
„Polbal" zmagazynowało u siebie do dy
spozycji banku cały szereg przesyłek wa 
gonowych zagranicznych produktów spo
żywczych, 

jak mąki, ryże 11. d. 
Ponieważ należność za te towary w ciągu 
długiego czasu 

nie wpływała, 
firmy nadawcze zwróciły się do Banku 
handlowego w Białymstoku z żądaniem 
zwrotu nadesłanych towarów. 

Kiedy jednak Bank wydał T-wu „Pol
bal" polecenie wysłania znajdujących się 
w jego magazynach towarów, otrzymał 
odpowiedź, że towarów tych 
na składach tego Towarzystwa już niema. 

Stało Się to wskutek tego, że dyrektor 
miejscowego oddziału „Polbalu" Targoń
ski wydawał kupcom miejscowym towa
ry 

bez uzyskania pokrycia, 
jedynie za obietnicę zapłacenia pieniędzy 
po sprzedaniu towarów. 

Pieniądze jednak nie wpłynęły i na 
skutek skargi Banku handlowego, proku
ratoria wszczęła śledztwo. Ogółem wy
dano towarów na sumę 
28.148 dolarów amerykańskich, 1.000 fun

tów szterlingów i 4 tysiące złotych. 
Dyrektor „Polbalu" Targoński podał 

na swoje usprawiedliwienie, że wydawał 
towary bez pokrycia kupcom 

za cichą zgodą 
i wiedzą dyrektora białostockiego oddzia
łu Banku handlowego p. Żukowskiego, ten 
jednak przeczy tym twierdzeniom. 

Dyrektor „Polbalu" Targoński został 
aresztowany i postawiony w stan oskar
żenia z art. 578 cz. I ros. K. K. Równteż zo 
stał 

aresztowany jego pomocnik 
Jakób Rosenblum. 

Ziemia posiada drugi księżyc. 
Ciemne ciało przed tarczą księżyca. 

Przed niedawnym czasem profesor Pi-
kering wystąipił z twierdzeniem, iż glob 
nasz 

posiada drugi księżyc. 
Obecnie potwierdza odkrycie Pikeringa 
jeden z niemieckich astronomów, który 
pnzedtem w isWenle drugiego księżyca 
nie wierzył. 

Wydawane w Berlinie czasopismo 
.WeltaH". redagowane crzez kierownika 
tamtejszej stacji obserwacyjnej, informu-
•je właśnie o zaobserwowaniu planetarne
go rzekomo dała, które ma być 

identyczne z drugim księżycem. 
Zaobserwowanie tego ciała nastąpiło 24 
maja br. wieczorem o godzinie 8-ei. minut 
32. sekund 5, według czasu środkowo eu
ropejskiego, a wynik obserwacji jest 
przedstawiony przez obserwatora tak 
szczegółowo, że dalszemu sprawdzeniu 
tej tatormacf przez ciała naukowe nie, bę
dą stały w drodze zbyt wielkie trudności. 

. Obserwator nastawił 24 maja wieczo
rem o wskazanym czasie 

lunetę na księżyc. 
Tarcza księżyca była dobrze widzialna, 
żółto naświetlona, a żadne chmury nie u-
truduiafy obserwacj*. Byto to o zmierz
chu, jeszcze przed zapadnięciem ciemno
ści nocnych. 

O godzinie 8-ej minut 32, sekund 5, , 
jpojawłła się niespodziewanie ciemna kula, 
iprizedstawiająca się w lunecie jako wiel

kość sześciocalowa, przed jasno oświetlo 
ną tarczą księżyca. Ruch jej był bardzo 
powolny, zmierzał prawie prostopodle ku 
horyzontowi, iekkiem nachyleniem (około 
10 stopni) ku wschodowi. Z najzupełniej-
szą dokładnością 

wykluczającą wszelka pomyłkę, 
można było ten fenomen przez lunetę oglą 
dać. Przez siedm sekund małe, ciemne 
ciało przesuwało się przed oświetloną tar 
czą księżyca, trzy sekundy po zejściu z 
tarczy księżyca, kula ta zmieniła barwę. 
Stała się nagle lodowo szara. Potem mo
żna ją było jeszcze śledzić przez lunetę 
przez 26 sekund 

iuż po zejściu z tarczy księżyca. 
Przez ten czas traciła ona na sile światła, 

'aż wreszcie zniknęła. Zdaje się, że zosta
ła pochłonięta przez cień ziemi. Ogółem 
nieznane to ciemne ciało niebieskie znajdo 
wato się przez 36 sekund przed obiekty
wem. Jest to dla tego rodzatu obserwacji 
czas stosunkowo długi, tembardziej, że do 
obserwacji służyła w tym wypadku ltme 
ta silnie powiększająca. 

Obserwator odniósł wrażenie, że jest 
to .ciało planetarne, nieznanego pochodzę 
nia i rodzaju, bardzo żywo przypominają
ce Merkurego, z czasów jego przejścia 
przed tarczą księżyca w latach 1907, 1914 
i 1924. 

Jest wykluczonem, aby miano tu do 
czynienia z 

Jarocka i Janina Małaczyńska. oraz jego 
wnuki. S. p. Kasprowicz ubrany jesjt 

w togę uniwersytecka 
[ spoczywa obecnie w swoiei bibliotece 
pod całunem kwiatów górskich. 

ZWŁOKI POETY SPOCZNĄ W ŚRODĘ 
NA STARYM CMENTARZU. 

Zakopane, 3 sierpnia. Komitet, który 
sie utworzył, projektuje uroczystość po
grzebową na środę. Z Harendy zwłoki 

wyprowadzone będą do kościoła w Zako
panem, poczem odbędzie sie nabożeń
stwo, następnie zaś pochowanie 

poety na starym cmentarzu. 
Miejsca pochowania jeszcze nie usta>k>-iO. 
prawdopodobnie będzie nim grobowiec 
rodziny Dfiusktch. 

KONDOLENC.IE 1 ŻAŁOBA 
W ZAKOPANEM. 

Zakopane, 3 sierpnia. Po trołudniu 
przedstawiciele tiitojszych władz zfożyfi 
kondołencje wdowie po i A Kasprowi
czu, Współczucie wyrazili starosta No
wego Tangu, Strzelbicki. i komisarz rzą
dowy, radca StarosoJskL W zrwifetzku ae 
śmiercią Kasprowicza w Zakopanem 

powiewają chorągwie żałobne. 

Nr. ITT 

Dzień i 

Liczba bezrobotnych zmniejsza się, 
Systematyczna poprawa w przemyśle. 

(Od własnego korespondenta). 
Według sprawozdania Państwowego 

Urzędu Pośrednictwa Pracy liczba bezro 
bornych zmniejszyła się w miesiącu lipcu 

o 2.859 osób. 
Większa część przyjętych w Iłpcu do pra 
cy znalazła zatrudnienie w przemyśle gór 
niczym, budowlanym i metalurgicznym. 

Na pierwszem miejscu wśród miast, w kto 
rych wzmaga się ruch przemysłowy rad 
duje się Łódź i Górny Śląsk. 

Liczba bezrobotnych 
pracowników umysłowych 

zmniejszyła się o 170 osób. 
W całym kraju znajduje sie obecnie 

272 tysiące bezrobotnych. 

Odosobnione głosy niemieckie przeciw 
traktatowi handlowemu z Polską. 

Sfery gospodarcze chcą jednak porozumienia. 
W politycznym (tygodniku niemieckim 

„Der Deutsche Spicigel". z 16 b. m., za
mieszczony został artykuł poświecony 
niemiecko-polskiemu traktatowi handlów. 
Czytamy w mim rn. in.. co następuje: 

„Od tygodnia mnożą sie u nas głosy, 
opowiadające sie za 

szynkiem zawarciem 
traktatu handlowego z Polska. 

Otóż przez zawarcie traktatu handlo
wego z Polska, zadeklaruje państwo n re-
młeckie 

swói Interes w sanaefl Polski. 
Traktat ten. zawierałby gwarancję Nie
miec, udzielona innym mocarstwom, na 
udzielenie Polsce pożyczki. Niemcy 
wchodzą w stosunk' handlowe z Polską, 
zainteresowane bowiem być muszą prze
dewszystkiem 

w stabilizacji polskiej waluty 
i zabezpieczeniu polskiego handlu i prze
mysłu przed dalszemi w&tjzaśnienianu. 

Oczywiście — przyznaje tygodnik ber 
fiński, cześć niemieckiego przemysłu ' 
handlu, ucierpiary z powodu 

dotychczasowe! wojny cełnei 
lecz dla niemieckiego gospodaTstwa teko 
całości, straty te w żadnym wypadku nie 
są kwestją życiowa. 

Wzorem powinny być nam — czyta
my dalej — niemieckie przedsiębiorstwa 
w oderwanych dzielnicach: Prus zachod
nich. Poznania i Górnego Śląska, które 

dzisiaj znajdufe się w najtwardszej walce 
o swa egzystencje. Mają one tvfko jeden 
wielki cel i 

odrzucają dlatego każdy środek, 
który mogliby przyczynić ais. jako taki. 
do uzdrowienia państwa TwtakAesro. 

Jeśli te koła nie chcą nic wiedzieć o za 
warciu traktatu, nic można z uwagi na 
koniunkturę dla małej grupy w Rzeszy, 
przyszłą naszą politykę na Wschodzie 
spychać na fałszywy tor. Powiedzmy 
otwarcie: Będziemy rokować, gdy równo 
cześnle dotyczyć to będzie problemu ko
rytarza i Górnego śląska". 

» * * * 
Czy naprawdę traktat z Polską, przy. 

nieść ma korzyści tylko dla 
małe! grupy 

zainteresowanych w Rzeszy? 
Cóż znaczną więc petycje centralnego 

związku handu niemieckiego, postulaty 
Izby handlowej we Wrocławiu, oraz prze 
mysłu drzewnego, znajdujące ślę nieza* 
wodnie w aktach także urzędu zagranicz
nego Rzeszy? Wynika z nich zupełni' 
coś innego, a mian., że Polska 
jest znakomitym, wypróbowanym i nal-' 

naturałnlejszym rynkiem zbytu 
dla niemieckiego przemysłu! 

Dlatego też głos „Der Deutsche Spu* 
gel"należy uważać za odosobniony zgrzyt 
który nie przeszkodzi zawarciu korzystn' 
go dla obu stron traktatu. 

Nowy tali zarobkowy w 
Katowice, 3. 8. Na wniosek sekreta

riatu okręgowego "centralnego Związku 
górników, (socjalistycznego) konferencja 
okręgowa uchwaliła wysunąć żądanie re 
włzH płac z dniem 15 sierpnia b. r. Listy 
o rewizję płac zostały dziś wysłane pra
codawcom. Socjaliści szerzą nastroje 
strajkowe, w razie gdyby żądania te nie 
zostały uwzględnione. Są oni zdania, że 
w razie strajku wzięliby udział także gór 
nicy z Zagębia Krakowskiego i Dąbrow
skiego. Wysokość żądanej podwyżki zo
stanie pracodawcom zakomunikowana na 
posiedzeniach ugodowych. 

Dzisiaj w Katowicach odbyło się posie 
dzenie przedstawicieli zespołu pracy, na 
którem uchwalono również wypowiedze-

nfezwykle wielkim meteorem, 
albowiem ciało to pozbawione było zupeł 
nfe charakterystycznych cech meteorycz 
nych. Powstaje więc hypoteza, że jest to 

drugi księżyc naszej kuli ziemskiej. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że tenże 
obserwator, który stwierdza dzisiaj istnie 
nie drugiego księżyca, wygłosił jeszcze 
przed kilku miesiącami w jednej z berliń
skich instytucyj naukowych, odczyt, w 
którym występował przeciw rzekomemu 
istnieniu drugiego księżyca. 

nie obowiązującej taryfy w wielkim prz*. 
myślę z dniem 15 sierpnia. 

Górnicy i hutnicy na Górnym ŚląsM 
domagają się podwyższenia zarobków * 
myśl wskaźnika drożyźnianego. 

Tak wiec jesteśmy znowu świadkam1 

konfliktu zarobkowego w przemyśle g# 
nośląskim. Byłoby wskazanem, aby kon
flikt ten podobnie jak w innych Zagłe/ 
biach górniczych został załatwiony ugod" 
wo. 
mmmmmm i mmmmmmmmmmmmmmĄ^ 

Harce samochodowe 
Dwa wypadki przejechania 

w ciągu godziny. 
W dniu wczorajszym około godziny ™ 

wieczorem dosta! się pod koła samochO' 
du przechodzący ulicą Stanisław Ozierfl' 
czyk, zamieszkały w Zgierzu przy ulic*. 
Zielonej 9. O tejże samej godzinie zosta* 
najechany przez samochód Roman K i 
złowski plutonowy IV dyonu taborów, *? 
mieszkały przy ulicy Zagajnikowej flfl 
Ofiarom harców samochodowych udzie'1 

pomocy lekarz Pogotowia Ratunkowe^0 

pozostawiając Oziemczyka i Kozłowska 
go na miejscu w stanic zadawalniający^" 
Szoferom obu aut zostały sporządzeń 
odpowiednie protokóły. 

O OM 

Wizyta nil 
G O 

A jednak pai 
szca 

(x) W dniu wcz 
pana Hugona F« 

K> Przy ulicy Dębo 
tezez okna pierw* 

Niekierowani m 
cwlzego mienia, roi 
dobre, przeszukufac 

mienie n 
tadówczas wfascid 

Szybko postępom 
Czem świadczyły to 
"64wiccei wartoódo 

PJD ukończeniu p 
*o ich trzech, ugin 
k*rxVw. z całym 
•Wdzięczny" (teren 
| tyfleo zm*e*t «t 
fotyehezasowe swe: 

Jeden z lokatorów 
dostrzegł zfodzfej 
*^ć, wybiegł za ni 
c v sąsiadów. 

Wówczas złodzA 
•^towlai się ucfoczri 
fcegł ów lokator, us 
'•fcć. I w pewnej d 
*t«go z ptaszków • 
kopnięciem wyzweł 
* u ścigającego. I Pt 
[*vszami. I ntai po* 
tatar zdołał sit pod 
^dzłwszy kilka pło 
*Udu. 

Porzucone przez 
^ garderobę, biełten 
^ólmą sumę około ; 
^sukaniem złodziei a 
^isarjat pofceji. 
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— Dowiem się o 
•ttóra nie mogła się 
U czucia rozpaczy, k 
' e i pokoju na górze. 
^° było pewne, ale p< 
** Potrafił to skryć 
k i . Jednak po popr 
^iecej nie zapanuje i 
^nck, jaki Istniał 
C zas. Teraz dopiero, 

uprzytomniła sc 
* a*ał się zakochanyt 
^ołomfenhi po nagłe 
•J*. nic zwróciła na ' 
j? a Ie teraz widział 
^odziewać z jego si 
**ego uczucia. A om 
* tak bardzo!... 

Zbliż się do mnie, 
c ,*gając do niej rękę 

— Nie pójdę, — c 
c 0 krok wstecz. 

~- Musisz przyjść 
, r° szę» iro, inaczej n 
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w wielkim prze. 
i. 
Górnym ŚląsM 
ila zarobków % 
anego. 
owu świadkami 

przemyśle góti 
Janem, aby konJi 
innych Zagłe/V 

iłacwiony ugod" 

zajechania 
Iziny. 
około godziny flj 
1 kota samochc 
anistaw Ozierrt* 
lerzu przy uWi 
i godzinie zosta' 
id Roman Kc 
onu taborów, # 
igajnikowej ?z 
Kłowych udziel" 
ia Ratunkowe*0 

;a i Kozłowskie* 
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i ł y sporządza** 

Wizyta nieproszonych 
gości. 

A jednak pan Fttrstor miał 
szczęście. 

(x) W dniu wczorajszym do mieszka
ł a pana Hugona Foerstera. zamieszkałe
go Przy ulicy Dębowej 30. dostali eie po-
frzez okna prerwszeigo r/e*ra złodzieje. 

Nickirępowani przez nikogo, amatorzy 
c*lz«go mienia, rozgospodarowiali się na 
*>bre, przeszukorjąc skTzetnie 

mienie nieobecnoao 
"odówczas właściciela mŁeszkante. 

Szybko postępowała praca złodziei, o 
C jem świadczyły toboły spakowanych co 
"ałwiiecej wartościowych rzeczy. 

Rp ukończeniu pracy złoczyńcy, a by-
"0 ich trzech, uginając słe pod1 ciężarem 
k»oów. z całym spokojem opuszczali 
"Wdzięczny" (teren swej pracy, lecz sko-
"o tytko zmteźf słe na podwórzu domu, 
dotychczasowe szczęście opufcifo ich. 

Jeden z lokatorów, wyglądając oknem. 
*Postrzegł złodztei i zachowując ostroż-
"ość, wybiegł za nhrri. wzywając pomo-
cv sąsiadów. 

Wówczas złodzieje, porzuciwszy łup 
r**owilal się uefeczka. a w ślad za nimi 
^«gł ów lokator, usiłując złodziei zatrzy
mać. I w pewnej chwili udało sie mu je-
4n 
ko 

*KO z ptaszków ująć. ten atoli sflnem 
Wiieclem wyzwot f stę z silnego uśc?-

^ ścigającego, i pobiegł za swymi1 towa 
rzyszamd. I nim powałowy na ziemię lo
kator zdołał się podnieść, zJbdrfete, prze-
^dziwszy kilka płotów, przepadli bez 
«adu. 

Porzucone przez nich worki zawicra-
^ Garderobę, bielfrzrre 1 rzeczy stołowe na 

sumę około 3.000 złotych. — Od-
^sukaniem złodziei zajai ste odnośny ko
misariat policji. 

P - WYNNE 5 8 1 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć . 

, — Dowiem się o tem, — odrzekła Ira, 
^óra nie mogła się jeszcze pozbyć tego 
"czucia rozpaczy, które ją ogarnęło w 
' e i Pokoju na górze. On jej nienawidził. 
*° było pewne, ale posiadał tyle siły woli, 
* Potrafił to skryć pod maską obojętno-

Jednak po poprzedniej burzy, nigdy 
*ięcęj nie zapanuje między nimi taki sto-
s , , , iok, jaki istniał między nim dotych-
r^s. Teraz dopiero, gdy rozmyślała nad 
^*n> uprzytomniła sobie, że nigdy nie o-
^zał się zakochanym. W pierwszem o-
folcmicnhi po nagłej zmianie trybu ży-

nic zwróciła na to dostatecznej uwa-
ale teraz widziała, że nie mogła się 

*Dodziewać z jego strony żadnego żyw-
^ e «o uczucia. A ona go przecież kocha-
* tak bardzo!... 

Zbliż się do mnie, — rzekł Greg, wy
d a j ą c do niej rękę. 

— Nie pójdę, — odparła Ira, cofając 
c o krok wstecz. 

Dowód kawalerskich miłostek przyczyną 
ucieczki żony. 

(n) Pan Franciszek Miłega, znany 1 
dość ceniony mężczyzna, zamieszkały 
przy ulicy Pomorskiej, uchodząc za cał
kiem spokojnego 1 statecznego lubił, mimo 
czterdziestki z ogonkiem, prowadzić flir
ty, które aczkolwiek krótkotrwałe, koń
czyły się dlań zwykle niefortunnie, tak że 
pan Franciszek w rezultacie krótkich żale 
canek, 

płacił alimenty, 
lub też w najlepszym razie otrzymywał 
od krewnych swoich przyjaciół słowną 
lub czynną odprawę. 

Tak trwało przez lat kilka. Pan M. nie 
zaniedbując się w pracy, romansował na 
zabój, lecz przed rokiem zerwał ostatni 
swój romans z czarnowłosą, młodą i nad 
zwyczaj miłą wdówką i płacąc jej małe 
alimenty, za złamanie karjery, tak bo
wiem zadecydowała o tym wdówka, za
czął prowadzić żywot zupełnie nienagan
ny. 

Dojadło mu też porządnie życie samo
tne, wlec że był człowiekiem w latach i 
na dość dobrym stanowisku, 

postanowił się ożenić. 
Nie mając jednakże przekonania do ło 

dzianek pan Franciszek, zaczął poszuki
wać towarzyszki życia na prowincji. Po 
kilku tedy wyjazdach Mil ega znalazł w ci 
chej wiosce pod Sieradzem dziewczynę 
młodą, hożą, lecz niezbyt posażną. Mimo 
to pan Franciszek odwiedzał dość często 
ową hoża, dziewczynę wiejską, niejaką 
Hankę Brunkównę. a pozyskawszy jej 
względy, wyprawił w tibiegłym karnawa 
le sute weselisko, po ktÓTem żonę z posa
giem, chociaż małym, 

przywiózł do Lodzi. 
Minęły szybko miodowe miesiące mto 

dej parze w ciszy i spokoju niezamąco-
nym najdrobniejszą chmurką. 

Po kilku miesiącach jednakże coś psuć 
sfę zaczęto. Powodu nie trudno było od-
nalcść. 

Pan Franciszek zaczął żonę zaniedby
wać, a wszystko przez ową wdówkę. Pa 
ni Hanka jednakże energicznem wystąpię 
nlem sparaliżowała zapały mitosne swe
go męża i potrafiła utrzymywać go na 
wodzy. 

Minęło kilka tygodni w ciszy i zupeł
nym spokoju, gdy oto przed kilku dniami, 
wczesnym Tankiem otworzyły się szybko 
drzwi mieszkania p. Milęgów i Jakaś nie
wiasta owinięta szczelnie chustką wrzuci 
ta do mieszkania 

sporych rozmiarów paczkę. 
Zbiegła nim się Milęgowle zdołali zorien
tować. 

Zaciekawiona pani Hanka otworzyła 
paczkę i ku niemałemu zdziwieniu ujrza-

Musisz przyjść. Uczyń, o co cię 
w

 S zę» Iro, inaczej na serjo się pognie-
3Ql 

Br 

— Boję się, — odparła i zasłaniała o-
biema rękoma szyję. 

-— Boisz się? Czego? Nie bądź śmie
szną. Nie zjem ciebie przecież. — W ką
cikach jego ust» ukazał słe przyjazny 
uśmiech. 

— Ja ciebie drażnię, podobnie, jak sam 
\vidok ciotki Eli wprowadza mnie w stan 
dziwnego nerwowego podniecenia. Ile
kroć wkładała widelec do ust , ogarniała 
mnie chęć uderzenia po nim. Wiesz, że 
muszę teraz u ciebie pozostać i to może 
ciebie denerwuje, — rzekła Ira, nie rusza
jąc się z miejsca. 

— Nic podobnego, co ty wygadujesz 
Iro. A teraz zbliż się do mnie. 

— Greg! — Ira poszła do niego, ma
jąc minę dziecka, bojącego się kąty. — 
Greg! — Ujęła jego rękę i przycisnęła do 
swej piersi. 

— No, co się stało! Zbliż się zupełnie 
do mnie i nie patrz ńa mnie, jakgdybym 
był ludoiadem. Naprawdę żałuię mojego 
porywu... i zaproszę do siebie twego sza
cownego doktora. Wyjdź teraz na spa
cer 1 przejdź się trochę po sklepach... Kup 
nowy kapelusz dla cioci Frani, a dla sie
bie więcej czekolady, lubisz bowiem sło
dycze zajadać, mój ty łakomczuchu, — 
rzekł Fanszow próbując sztucznym śmie
chem ją udobruchać i uspokoić. Jakież 
popełnił szalone głupstwo, żeniąc się 

\ 

ta w niej żywe niemowlę około dwu h 
dniowe, a przy nim karteczkę, tej tres 
„Nie płaciłeś alimentów, wlec bierz co 
twoje". Komentarze były zupełnie zbyte
cznemu Kawalerskie miłostki mścić się 
poczynały. 

Podrzucone niemowlę 
stało się powodem codziennych awantUT 
pomiędzy Milęgami. 

W dniu onegdajszym niezgodę spotęgo 
wat inny przykry bardzo incydent. 

Do mieszkania Milęgów przyszła znów 

jakaś kobieta. Rościła pretensje, bowiem. 
Milęga zaTęczyt się z nią, wykorzystał i 
porzucił. Po jej odejściu pomiędzy mał
żonkami wynikła gwałtowna sprzeczka, 
w czasie której pan Franciszek scłrwyclw 
szy jakieś twarde narzędzie, uderzyt 

żonę w rękę. 
Pani Hanka mając dość poważnie uszko
dzoną dłoń, w szale niepohamowanej zło
ści schwyciła garnek z wrzątkiem i obla
ła nim romansowego męża. Po nasyce
niu zemsty pani Hanka, zabrała wszystkie 
swoje rzeczy i uciekła od męża przeno
sząc się na wieś do rodziców. Zawezwa
ny lekarz Pogotowia odwiózł p. Mflęgę 
do szpitala w stanie ciężkim. Powiado
miona policja wszczęła w tej sprawie do
chodzenie. 

Fałszywa perła wśród inkasentów. 
Za zbiegłym złodziejem wszczęto poszukiwania. 

(x) WłaścCciel składu mebli przy ulicy 
Rzgowskiej nr. 103. p. Ajzyk Jalcubowflcz, 
przyjął swego czasu do pracy, w charak
terze inkasenta, niejakiego Leiba Izraelo-
wicza, zamieszkałego przy ulicy Henryka 
nr. 3 (na Radogoszczu). Izraelowicz spry
tem swym i pracą zaskarbił sobie wzglę
dy pracodawcy, tak dalece, że tenże, ufa-
iac uczciwości tegoż, darzył go niewielu 
odpowiedzialnemi funkcjami. 

Ostatnio jednak pan Jakubowicz za
czai się nieco interesować osoba swo/r/o 
inkasenta, ubierającego sie pierwszorzę
dnie i prowadzącego życie na szeroką 
skale. 

Mimo nieskorŁstatowania żadnych nie
doborów pieniężnych, właściciel składu 
mebfT w dalszym ciągu obserwował swe
go inkasenta, nie dając tego jednakże od
czuć. 

Lecz sprytny inkasenlt. noczuwszy na 
sobie podejrzliwy wzrok pracodawcy, w 
samą porę 

ulotnił sie. 
nie pozostawiając po sobie nahrtniejszego 
śladu. 

W dniu onegdajszym Izraelowkz nie 
pokazał siię w składzie. Wczoraj również. 
Zaniepokojony pan JakiibowJcz sprawdzi! 
rachunki inkasenta i wówczas okazał się 
brak około 1000 złotych, które tenże za-
inkasował od kiijentów. 

Po stwierdzeniu niedoboru pieniężne
go, udał siię do mieszkania Izraelowicza; 
gdzie mu ośwlaczono. że inkasent wyje
chał w niewiadomym kierunku. 

Powiadomiona policja czyni za zbie
giem poszukiwania. 

Śpiący bibosz ną ulicy. 
NSeco o kieliszku I panEe Bernardzie. 

(x) Pan Bernard Jasifiski. zamieszka
ły przy ulicy Spacerowej nr. 17. bvł czło
wiekiem niewybrednym, zwłaszcza w 
chwilach, kiedy był dalekim od stanu 
trzeźwego. 

Wtedy to panu Bernardowi było wszy
stko Jedno, mógł nie jeść. nie spać i1 t. p. 

W dndu wczorajszym pan Jasiński, ko
rzystając z dnia wolnego od nracy. wy
szedł'na spacer, a że nie lub'ł chodzić 
zbylt wiele i w dodatku bez określonego 
ceru. wiec • 

wstąpił na jednego. 
Ilość kieliszków rosła i w końcu pan 

Bernard, pijany do nieprzytomności, opu
ścił knajpę, udając sie ku domowi. 

Trudny to był powrót. Późna godzi

na i wyboiste bruki, sprawiły, że pan Jó
zef, znalazłszy się na ułicy Nowe-Zarzew 
skiieł, poczuj się do ts-go stoorwa wyczer
panym, że zakląwszy pod nosem ułożył 
sie do 

snu na chodniku 
przed posesją Nr. 34. 

W jednej chwjiK usnął snem sprawie-
dJiwego, lecz rjrzechodaiąoemu oatroiowł 
policyjnemu nie podobał sie ów wypo
czynek. Zbudziwszy pijanego, poiieranc; 
odprowadzili go do rx)bnskiiego komisar
iatu, gdzie już nic nie zmąciło oanu Ber
nardowi snu. aż do czasu zuoeJncgo wy
trzeźwienia. 

Jasińskiego za opilstwo pociągnięto 
do odirx)w^edzialnośor sadowej. 

przeleciało mu mimowoll przez głowę. 
— Czy już wydałaś wszystkie pienią
dze moja droga? 

— Nie, mam ieszcze dużo w mojej to
rebce. . * ; 

— Więc wydaj Je wszystkie, — rzekł 
Fanszow. — Kup sobie jedną z tych to
rebek, które ci się tak podobały. Podaj 
mi książeczkę czekową, która leży na sa
mym wierzchu w szufladzie. 

— Nie chcę więcej' pieniędzy, — wy
rwało się Irze. — Jedyna rzecz, o którą 
dbam i na której mi zależy, byłoby prze
świadczenie, że nie jestem dla ciebie o-
krutnym I znienawidzonym ciężarem. 
Kocham cię, jak tylko kobieta zdolna Jest 
kochać mężczyznę. Z tego powodu... 

Fanszow zmarszczył brwi. 
— Przestań moja droga, — rzekł. — 

To bardzo ładnie z twej strony, że mi to 
wszystko tak otwarcie wyznajesz, ale ja 
nie mogę* tego poprostu słuchać. Czuję 
się przy tych twoich słowach, jak łaj
dak. Jesteś przykuta do mnie, ty nieomal 
dziecko ieszcze, które od życia tak wiele 
oczekiwać i żądać możesz... Fanszow po 
ruszył niespokojnie głową, jakgdyby 
chciał się obronić przed jakiemś niespo-
dziewanem udręczeniem. 

— Chcę być przykuta, — odrzekła Ira 
spokojnie. 

— Musze przyznać, że tego nie rozu

miem, — rzdtł Fanszow, którego oczy po 
stówach Iry straciły swój ostry wyraz. 
Ona była naprawdę nieraz słodką, gdy
by tylko chciała więcej przebywać w 
swoim pokoju. Był zbyt przyzwyczajo
ny do samotności i spokoju, aby nieustan 
ny pobyt innej osoby w jego pobliżu nic 
odbijał się teraz na jego nerwach... To 
zdaje się należało szukać przyczyny nie
ustannego podniecenia... a pozatem jesz
cze wyrzuty sumienia, że popełnił coś po
dłego, wiążąc ją ze sobą na całe życic, 
dlatego tylko, aby się pozbyć Aliny i ma
tki. Zdawał sobie jednak już teraz spra
wę z tego, że ten stan rzeczy będzie mu 
samemu przysparzał najwięcej cierpień, 
co znowu częściowo uspokajało jego skru 
puly. 

— łdż, moja droga, przejdź się trochę 
i wydaj nieco pieniędzy; to zwykle cię 
bawiło. 

Na szczęście Ira z uśmieefcem wyra« 
ziła zgodę na jego propozycję. Więc on 
jej nie nienawidził! Był to tylko wpływ 
chwilowej idjosykrazji do ludzi, ona sama 
miewrała chwilę, że nienawidziła ludzi 1 
chciała się od nich odsunąć. 

— Dowidzenia zatem, wrócę za godzi 
nę lub dwie. . 

ML c. nX 
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Szlakiem ponurej zbrodni. 

Zagadkowy pożar zagrody. 
Trup zamordowanego pod gruzami stodoły. 

Podpalaczka i mężobójczyni w oczekiwaniu wyroku śmierci. 
W końcu ubiegłego tygodnia we wsi 

Dziiepulciach. powiiatu Piotrkowskiego, 
spaliła sie stodoła, bedaca własnością 72-
letniego Józefa Kowalskiego, o czem zre
sztą donosiły dzienniki. 

Po ugaszeniu wzmagając ego sie ognia 
mieszkańcy wsi w zgliszczach stodoły 
znaleźli 

zwęglone zwłoki 
Kowalskiego. 

Tragicznie zmarły w płomieniach sta
rzec opasany był długim łańcuchem wo
kół szv.fi. 

Ogólnie przypuszczano, że Kowalski 
popełni ił samobójstwo, przedtem zaś pod
palił swoja zagrodę. 

Liczni jednakże 
powątpiewali, 

aby solidny i stateczny chłop, za jakiego 
uchodził Kowalski, żyjący 

nadzwyczaj bogobojnie, 
mógł sie targnąć na życie, przyczem w 
umysłach ich poczęła sie rodzić myśl, że 
Kowalski zginął "» 

z rąk mordercy. 
Słuchy owe dotarły rówjiież do wia

domości policji. I posiadały nieco cech 
prawdopodobieństwa. 

Przed władzami stanęło 
zawiktane pytanie: 

Samobójstwo, czy też potworne morder
stwo starca? 

Wszczęto energiczDve dochodzenie, w 
rezultacie którego ustalono, co następuje: 

Kowalski, bezdzietny wdowiec, posia
dający wcale pokaźną gospodarkę, za
warł przed dziewięcioma laity 

związek małżeński 
z 22-Jemią podówczas Balbina Zielińską, 
córką, ubogiego wyrobnika wiejskiego z 
piotrkowskiego. Po paru latach pożycia 
małżeńskiego pomiędzy Kowalskimi za
częły się swary i kłótnie, powodów do 
których dostarczała Balbina 

niedochowaniem mężowi wierności 
małżeńskiej. 

Kowalska, czuła na umizgi młodych, 
zdradzała męża bez 

najmniejszych skropułów. 
czem wywołała zazdrość i gniew 

lozkochaneco w niei męża-star uszka. 
Kowalski, zmęczony wdekiem i ciężką 

Pracą, z początku tolerował 
wybryki młodziutkie! żony. 

która, udając przywiązaną do męża. skła
niała go powoli' do przepisania całego go
spodarstwa na .lej irrtie. Kowalski, wy
czuwając instynktownie piany płochej żo
ny, w końcu jednakże uległ lej namowom 
i uczynił odpis rejeutaimy. mocą którego 
19-niorgowa zagroda z iwafcntiarzem ży
wym i martwym stanowiła 

własność Balbiny Kowalskiej. 
Uzyskawszy to. czego pragnęła, jesz

cze przed poślubieniem niedołężnego star 
ca. Balbina całkowicie zmieniła swe po
stępowanie i wdatą się w 

miłostki z parob cza kami wiejskimi. 
Maż pozostawał tedy na drugim pla

nie. Wyczerpała sie jednak cierpliwość 
Kowalskiego. Z jednej strony lekkie pro
wadzenie sie żony. a z drugiej 

złośliwe docinki sąsiadów. ' 
spowodowały zaostrzenie się stosunków 
domowych pomiędzy rym niedóbranem 
małżeństwem. 

W przeddzień tragiczniej śmierci star
ca Kowaiscy do późnej nocy wiedli gwał
towną sprzeczkę. 

W nocy w zagrodzie oowasnionich 
małżonków 

Kino RESURSA 
KIHń»kie g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

MASKA OBŁUDY 
Wzruszający dramat w 8-iu wielkich akt. 

z życia arystokracji angielskiej. 

Nad program: Szofer XX I w. 
UWAGA! Ceny miejsc we wszy
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I m. 

30 gr., I I I m., 20 gr. 

wybuchł ogień. 
Pobudzeni ze snu sąsiedzi posplieszyli rłu-
mnie ratować płonące mienie Kowal
skich, spotkak się jednak 

z uporem Balbiny, 
która, stanąwszy we wrotach prowadzą
cych do zagrody, nie pozwalała wieśnia
kom gasić ognia . Tosamo usiłowała u-
ozynić 

z oddziałem straży. 
przybyłej do ratowania płonącego dobyif-
ku. 

Dochodizenfe i oględziny lekarskie 
zwłok Kowalskiego wykazały, że na gło
wie jego znajdowało się 

kilka głębokich ran. 
które spowodowały natychmiastowa, 
śmierć. 

Tak tedy 72-lefcni 
•starzec został zamordowany 

w sposób okrutny, przez kilkakrotne ude
rzenie ostrem narzędziem. Morderca, po 
dokonaniu zabójstwa, chcąc odwrócić od 

siebie wszelkie podejrzenia, zwłoki Ko
walskiego zaciągnął do stodoły, aby zas-

upozorować samobójstwo 
omotał starca łańcuchem, 

poczem dla zatarcia wszelktch śladów, 
budynek, zawierający część tegorocz
nych zbiorów, podpalił. 

Czynu tego. jak wykazało dochodze
nie. 

dokonała żona 
zamordowanego. Balbina, w celu całko
witego zdobycia majątku. 

Na skutek powyższego Kowalską osa
dzono w wiezieniu. 

Wypiera się ona dokonania ohydnego 
mordu, twierdząc uparcie, że maż jej po
pełnił samobójstwo, co już przemyśliwał 
uczynić od dość dawna. 

Kowalską, 
wina której została udowodniona. 

postawiono w stan oskarżenia. 
Mężobójczyni odpowiadać będzie przed 

sądem w trybie postępowania doraźnego. 

Znak czasu. 

— Dlaczego pan, człowiek zdrowy fizycznie, nie żeni slą ? 
— Bo l umysłowo jestem zupełnie zdrów. 

„Lepszy4* gość w piwiarni. 
Pił piwo i kradł pieniądze. 

(a) W dniu wczorajszym do piwiarni 
pani Emilii Budkiewicz, mieszczącej się 
pfzv ulicy. Pogranicznej nr. 65 (na Wi
dzewie), wszedł nieznany jej mężczyzna, 

prosząc o piwo. 
Stało się zadość jego życzeniu i w je

dnej chwili usłużna właścicielka postawi
ła przed nim kufel ^perlącego sie napoju. 

Nieznajomy jednym duszkiem wypró
żnił kufel, żądając o .powtórne napełnie
nie go.. Pragnienie snąć mu dokuczało. 
Pani B. wfidząc, że gość zdradza chęć 
dłuższego pobytu w piwiarni, prosiła go, 
by zajął jeden ze stolików. Odmówił i w 
dalszym ciągu pił piwo. opierając się o 
kantor sklepowy, przyczem zupełnie nie
znacznie, choć bardzo pożądliwie, spoglą 

dał na szufladkę, gdzie pana B. składała 
pieniądze. 

Tymczasem Właścicielka, nie bacząc 
na gościa, oddaliła się na chwile, z cze
go naturalnie nie omieszkał skorzystać 
nieznajomy, usiłując wyciągnąć szuflad^ 
ke i zawartą w niej gotówkę. t 

Manewr ten jednakże spostrzegła po
wracająca podówczas pani B„ i ująwszy 

nieuczciwego' gościa, 
zawezwała policję. Odprowadzono go do 
9-go komisariatu policji, gdzie okazało 
sie. że jest to niejaki Józef Baczała, za
mieszkały przy ulicy Niciarnianei nr. 3. 

Bąezałe za usiłowanie kradzieży po
ciągnięto do odpowiedzialności sadowej. 

Po ostatniej rozmowie. 
Jodyna w ręku zawiedzionej. 

W dniu wczorajszym w godzinach po
południowych ulicą Lutomierską przecha 
dzała się pora zakochanych. Byl i to: Sta
nisław Jagiełło i Kazimiera Bartosik. 

Dzień ten był doniosły dla obojgu: 
albowiem mieli c sobą zerwać na zawsze, 
i oto w chwili, gdy o. Jagiełło oświadczył 
przyjaciółce swej stanowczo, iż zerwać 
z nią musi, wydobyła błyskawicznie bu
teleczkę jodyny, wychylając jej zawar
tość. 

Widząc, że nieszczęśliwa padła na 
bruk wijąc się w strasznych bole
ściach, Stanisław Jagiełło jął wzywać 
rozpaczliwie pomocy. Wolanie jego zro
biło swoje, gdyż zaalarmowani prze
chodnie wezwali Pogotowie Ratunko
we. 

Po przepłukaniu żołądka denatkę zo
stawiono na miejscu w stanie bardzo osła 
bionym. Zaopiekował się nią skruszony 
przyjaciel 

Reklama. 
Urodziła się światu córa, dziś już 

dojrzała I dostojna pani, 
która długie, długie wieki zajmowała 
skromne j dziwne stanowisko najtajnfej-
szej sekretarki i głównej doradczyni naj
potężniejszych umysłów hlsiorji. Wielka 
ta czarodziejka osiedlała się tam, gdzie 
najmniej wierzono w jej istnienie, a zaw
sze nad drzwiami jej pałacyku widniał ten 
sam napis: „Do nieśmiertelność!".—Przy
chodzili ku niej wielcy 'ludzie o wysokich, 
myślących czołach, skradali się inni, o 
chytrych, przebiegłych oczach i jeszcze 
inni o żartych cynizmem wargach — dy
skretnie kołatali w niewielkie drzwiczkii 
a kiedy opuszczali domek dziwnej pani — 
widniała na czole białego pana, o myślą.* 
oej twarzy, sława, w kącikach chytrych 
oczu drugiego czaiła się potęga — a cy
niczne wargi trzeciego układały się w sło 
wo : Nieśmiertelność. 

Nazywano ją rozmaicie — tę panią **5 
poprzez każdy wiek inaczej; nowsze cz* 
sy nazwały >ją „Reklamą*4. — Dziś nie mie 
szka już ona w domku na odludziu, mie
szczącym się zazwyczaj na terenach kró
lewskich włości — iecz współczesność 
zbudowała dla niej miasta — zrodziła to' 
dzi — stworzyła olbrzymie wytwórtiW 
strojów. — Wszechwładna pani wszystko 
przyjmuje — lecz wzamian za to wszyst-; 
kim służy. 

Przez długi czas była reklama bez ojca 
1 matki — nie była ona niczyją wychowali 
ką — nie należała do nikogo wyłącznie, * 
korzystał z niej każdy, kto miał chęć i w 
zum po temu. Wreszcie oddala ją kultur* 
światowa w ręce kupiec twa, mianując j j 
generalnym jej opiekunem. Przynajmniej 
tak, napozór. Lecz dobra córa wywdzkł* 
czyła się przybranym rodzicom. Stała si« 
ich prawą Teką, a potem nawet obiema rt 
kami i głowa. 

Lecz jeszcze cfąglc nie była zupełni* 
sobą; służyła wszystkim 1 potrafiła nawe* 
stworzyć sobie orszak służalczy, zamie* 
szkiwała już teraz w zawrotnej wysoko* 
ścl drapaczach chmur, podporządkować 
sobie miljony ludzi,, wdarła się nawet Ą 
obłoki. Brakło Jej tylko jednego- ojca. I 
dostała go. Tego, który dla niej żyje, stf 
djuje, uczy się, by móc ją tworzyć córa* 
piękniejszą, pomysłowszą, większą. Stal* 
się wolną, wyzwoloną sztuką, z której 
wolno korzystać nietyłko kupcom i prze? 
mysiowcom, lecz — już dzisiaj zupełni* 
oficjalnie — wszystkim. 

Dzisiaj cała technika stoi do usług m 
Warny, a Teklama, dysrwmrjąca tak nie-
ograniczonemi środkami, winna stanae 
zupełnie bez zastrzeżeń do usług duch* 
ludzkiego. 

A Z. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 3 do dn. 9 sierpnia r. b. 

Dla dorosłych 

ATLANTYDA ^t^h^^Z^n* 
powieści P to r r * Beno i t . 

Dla młodzieży: 

K r ó l o w a g ó r fcKKJ 
Dramat w 8 częśaiaeh. 

Obłęd czy symulacja? 
Niezwykły wypadek w biur*' 

poborowym. 
W dniu wczorajszym w lokalu komi«! 

poborowej przy ulicy Trauguta, zasze* 
niezwykły dotąd wypadek, ktÓTy możi** 
dwojako tłumaczyć. 

Podlegający komisji poborowej 22-J*j 
tni Józef Fachler, zamieszkały przy 
jach I Maja 23, badany przez lekarzy 

dostał ataku furji. 
Biegając jak opętany po lokalu Fachł* 
wywracał sprzęty, darł swoją odzież i r*j 
cal się na innych poborowych usiłując f. 
gryźć i drapać. Furjata 

udało się obezwładnić. 
Zawezwany lekarz Pogotowia odwi( 

Fachlera do Zbiornf Miejskiej, gdzie fl 
dnakże z powodu 'braku wolnych micF 
nie można go było umieścić. Znacz-, 
uspokojonego pozostawiono na miejsc 

pod opieką rodziców. 
Fachler oddany zostanie pod obser*^ 

cję lekarską, która orzeknie czy ma sie?,, 
do czynienia z obłędem czy też ze zręC*j 
ną symulacją. 
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U R L O P Y N A R A T Y . 
Przerywany odpoczynek męczy i drogo kosztuje. 

Praca, Jak wiadomo, jest dość długą, 
"ciążBwą. lecz. niestety. 

nieunikniona droga, 
frowadrzącą do krótkiego urlopu. 
, Ach, ten urlop! Przez okrągły rok 
•teustaffinde 

mamy go na myśli, 
•ujemy plany na każdą niemal porę ro-

a na wszystko mamy zaledwie marne 
«*a, a co najwyżej, cztery tygodnie. 

Tymczasem człowitek pracy łaknie ró
wnież 

wszystkich tych rozkoszv. 
których życie tak hojnie bogaczom uży-

i jeśli mu nie pieniędzy, a tylko czasu 
"rak, zaczyna urlop swój ..dzielić". 
, Nkt nie chce bez oporu poddawać sie 
jarzmu pracy, przeciwnie, każdy prawie 
^fcłada wszelkich starań, by wszystkEe-

zakosztować, co rok w swych różnych 
desach może dać wypoczywającym po 
"•^cy ..urlapowdczowd". 
. Stąd nastała teraz moda urlop nietyl-
j ° ..dzielić" między różne miejsca poby
to' ale ..rozdzielać" na różne pory roku. 

Pokusa' ta ma swoje niezliczone przy-
*L\nv. PomWafąc to. ze o różnych po-
f aeh roku wyczarwamy zmęczenie t wy
czerpanie. pragniemy niefednokrotrile 

wyzbyć sie przykrego uczucia, 
bornego do uczucia, jakiego niewąton-

doznaje niewolnik przykuty do miej
sca, taczki swej pracy. 
. Rozprężając się dwa razy naprzykład 

0 0 roku i w ciągu dwóch rygo cmi zitno-
i dwóch tetrtich. 

oszukujemy sie 
°° do tej, niestety, niezbitej prawdy. 
• MejednokroiWie zaskarbiamy sobie ła-
*c szefa, jeśli wyrzekamy sie nieprzer
wanego, czterotygodniowego urlopu w K-
Jcu. lub sierpniu, » wyzyskamy go czę
ściowo na Wielkanoc i na' Boże Naród zc-

łudząc samych siebie 
Dozorami niezależnego wolnego 

człowieka. 
**dług swego widzimisie rozporządzaja-
*W> tenrrinamf swego urlopu. 

Nigdy jeszcze nie dał sie tak wyraźnie 
•^znaczyć popyt na urlopy „na raty", jak 
* roku bieżącym. W rezultacie urlopo
wany waca do swecf pracy 

bardzie! wyczerpany. 
Przed urlopem. 

» 0 gruntownym wypoczynku w ciągu 
Rodnia, łub dwóch tygodnli' niema mo-
?*• Zwykle pierwsze dwa' tygodnie pra 
""•erny odbyć jakaś podróż, 
. ..przewietrzać sie". 
?Qwiąc utartym urzędniczym jeżykiem: 
*Paczyć nowe okołiee. nowych' ludzi, 

doznać innych, niecodziennych wrażeń — 
i to tembardziej. im więcej jesteśmy wa
runkami pracy 

do miejsca przykuci. 
Suchy, bowiem zawodowiec przy swej 
realnej pracy 

nie jest pozbawiony wyobraźni, 
tęskni za odpowiednim dla nlei pokar
mem i tę duchową potrzebę w ciągu 2-ch 
tygodni jako tako zaspakaja. • 

Pozostaje mu zatem dwa tygodnie ty l 
ko na wypoczynek w dosłownem tego sto 
wa znaczeniu. Lecz zobowUazawszy się 
wobec szefa do rozłożenia urlopu na raty, 

musi słowa dotrzymać 
£ na właściwy odpoczynek poczekać 
znów kilka miesięcy. Siada wiec przy 
swem biurku po nagance po krattu znie
chęcony. 

naprężoneml nerwami 

W hotelu. 

Kelner: — Czem można służyć panu redaktorowi? 
Redaktor: — Czy mącie coś specjalnego na obiad? 
Kelner: — Jest świeża kaczka. • 
Redaktor: — Nie, dziękuję, od tych kaczek to już ml 

niedobrze się robi. 

Anegdotki o lekarzach. 
Ody człowiek cieszy sie zupełnem 

zdrowiem, które pozwala mu żyć bez na
rzekania na dolegliwości ciała, jest zaw
sze skłonny do 

obmawiarfla lekarzy I całel wiedzy 
lekarskiej. Niech go tylko atoli zaskoczy 
słabość, czy choroba, niepokoi sie, 

biegnie do lekarza 
t wówczas to. niepomny na poprzednie 
żarty, widzi w nim jedyna deskę ratunku, 
której czepia się jak rozbitek z tonącego 
okrętu. 

Oto przyczyna, dla któreti anegdoty 
o lekarzach mają z psychologicznego pun 
ktu widzenia 

znaczenie względne. 
nie mniej jednak są ciekawe i interesują

ce z tego powodu, bo ujawniają nam stan 
duszy człowieka, czującego sie dobrze i 
cieszącego sie. że 

może sobie użyć na tych. 
których pomocy wcześniej czy później 
zawezwie. aby go uleczyli, czy też, aby 
go wyprawil i na tamten świat. 

Aby Jednak uniknąć zarzutu złośliwo
ści, przypomnimy, że byli lekarze, którzy 
żartowali często z samych siebie i ze 
swego zawodu. 

Ernest Ren*>n czuł wstręt do księży, 
ale i do lekarzy; mawiał, że ani księża, 

ani lekarze 
nie spełniają tego, co mówią. 

Fryderyk II cenił swego lekarza przy
bocznego jako człowieka, ale nie iako le-

i bardziej wyczerpany niż przed urlo
pem. 

Nie koniec na tem. Walą się nań tro 
ski materjalne, gdyż urlop podzielony 

kosztuje dwa razy drożej, 
niż nieprzerywany czterotygodniowy wy 
poczynek. Przedewszystkiem podwojo
ne koszta podróży, a bardzo częstoJ po
dwójny ekwipunek, gdyż drugie dwa ty
godnie urlopowicz chce spędzić w innej 
miejscowości. 

Jeśli pierwszy część urlopu spędził 
w górach naprzykład, podczas drugiej 
pragnie użyć plaży morskiej. W każdym 
wypadku trzeba się poddać nieuniknio
nym kłopotom, męczącym przygotowa
niom do podróży, tracić drogi czas na 
przejazdy, 

nocy nie dosypiać, 
jeśli się chce zaoszczędzić koszty wago
nu sypialnego. 

Oto cala gama niepożądanych kom-
plikacyj, związanych z powszechnym w 
naszych czasach objawem urlopów „na 
raty". 

Należałoby się poważnie zastanowić 
nad wątpliwemi korzyściami dzielonych 
urlopów. Gruntowny wypoczynek dać 
może jedynie czterotygodniowy 

urlop nieprzerywany, 
nie mówiąc już o tem, że jak nadmieni
liśmy wyżej, kalkuluje się o wiele taniej. 

Dlaczegóż jednak większość ludzi pra 
cy ulega pokusie i urlop swój dzieli? 

Żądza swobody 
odgrywa tutaj wielką rolę i pragnie kilka 
razy do roku zrzucić jarzmo. Tęsknota 
za nieskrępowaną wolnością każe nam 
zapominać, że urlop „na raty" jest tylko 
pół-urlopem. 

czącego. Przyjmował codziennie lego od
wiedziny u siebie na dworze królewskim, 
gdzie zabawiaj sie z nim swobodna roz
mową towarzyską. Pewnego dnia, gdy 
lekarz, jak zwyicłe. pritybsył odwiedzić 
króla, sekretarz tegoż zawiadomił go, że 
król go nie,może przyjąć. ..Z jakiego po
wodu?" — zapytał lekairz. — „Król po

lecił ml, — rzekł sekretarz — abym pana 
zawiadomił, że nie może go onzyjąc, 

gdyż nie czuj© sie zdrów". 
Złośliwa była odpowfiedrź. taka dał A-

leksander Dumas, pewnemu znajomemu, 
gdy tenże zażądał od niego jakiejś tam -
kwoty na koszta pogireebu pewnego bie
dnego lekarza. „Oto ofiaruje dwa razy 
więcej, niż pan żąda. ale 

pochowajcie dwóch lekarzy, 
zamiast Jednego". 

Opowiadają znowu o pewnym dokto
rze medycyny, profesorze uniwersytetu, 
który zadtoorowawszit. zmarł wkrótce, 
jakkolwiek był leczonym przez trzech 
swoich kolegów, sławnych lekarzy. „Jak-
żesz to — zapytał' ktoś Jednego z owych 
lekarzy profesorów, pod których pieczą 
pozostawał chory — nie można go było 
w żaden sposób uratować?" — ..Cóż pan 
myśli. — odrzekł tamten — co miał bie
dak począć sam jeden przeciw trzem?" 

^'GENJUSZ HETTAI. 

Wędrowny bukiet. 
. Z początkiem lata, skoro tylko moja 
pia wyjechała na letnisko, postanowi-
^ wieść najbardziej wesołe życie. A 
^bardziej niegodziwem stworzeniem 

s* małżonek w lecie. Niedająca się ni-
^cm wytłumaczyć mania, ogarnia na-
*fct na'r>-zyZwoitszego ojca radziny i zda 

a 'oby mu się, że grzeszy ciężko wobec 
jasnych dzieci, gdyby mu się przyda-
,?y'o, przed północą znaleźć się w swem 
max. 

' ja znalazłem się w takiej szajce, któ-
4 każdego wieczora ucztowała w jed-

ze znanych lokali. 
Kupiłem bukiet i udałem się do 

^ rPheum". Tam usiadłem w loży i ob-
^chiwałem demonstracyjnie swoje 
'aty. Następnie kurtyna podniosła się 
Sórę i począłem kokietować ze sceną. 

Skna dama z kruczemi lokami kokieto-
h

a *a mnie również. Rozumie się samo 
J 2 e z się, że posłałem jej natychmiast bu-
u

e t ' dodając do niego kilka uprzejmych 

To co się następnie stało, było conaj-
t ?

 l eJ. niespodzianką. Piękna dama z kru 
c e n i i lokami odesłała bukiet z następu-

erni, wyjaśniającemi siowamk 

„Mój Panie! 
Jest mi niewymownie przykro, że 

nie mogę przyjąć pańskich kwiatów. 
Jestem niestety narzeczoną, a mój na 
rzeczony jest szalenie zazdrosny. 
Bądź pan zdrów! 

Żaneta". 
Schowałem list miłego dziewczęcia i 

naturalnie zachowałem bukiet. Przez 
trzy dni polewałem go z prawdziwem po 
święceniem, aby nic nie utracił ze swej 
świeżości. Po trzech dniach, poszedłem 
z tym samym bukietem do „Moulin 
Rouge". Tam usiadłem w loży i obwą
chiwałem demonstracyjnie może niezbyt 
świeże, ale zato dla mnie jeszcze dość 
wartościowe kwiaty* Gdy kurtyna się 
podniosła, powtórzyłem poprzednio opi
saną czynność, tym razem z nadobną 
blondynką. Ku memu największemu, nie 
chcąc powiedzieć nieprzyjemnemu zdzi
wieniu, dostałem bukiet z powrotem, 
tyra razem w towarzystwi następującego 
listu : 

„Mój Panie! 
Jest mi niewymownie przykro, że 

nie mogę przyjąć pańskich kwiatów. 
Jestem niestety mężatką, a mój mąż 
jest szalenie zazdrosny. Bądź pan 
zdrów! 

Żaneta" 
Schowałem także i ten Ust, nawet go 

porównałem z pierwszym listem, ponie
waż styl wydawał mi się znanym. Było 
to tosamo pismo. Podczas trzech dni, po-
farbowała Żeneta swe włosy na kolor jas 
ny, wyszła zamąż i przyjęła angagement 
w „Moulin Rouge". 

Pozostawiony mi po raz drugi bukiet, 
pielęgnowałem przy pomocy najnow
szych zdobyczy nowoczesnej wiedzy me
dycznej. Na trzeci dzień udałem się z 
nim znowu do miasta. Tym razem do 
„Tabarin". Bukiet żył wprawdzie jeszcze, 
ale dusza jego była na wymarciu. Jed
nak* nie traciłem nadziei. Usiadłem w lo
ży i powtórzyłem mą czynność z ostroż
ności tym razem z rudowłosą tancerką. 

Wynik był okropny. 
Bukiet otrzymałem szybciej z powro

tem niż poprzednio, przytem następujące-
mi słowami przyprawiony. 

„Mój Panie! 
Jest mi niewymownie przykro, że 

nie mogę przyjąć pańskich kwiatów. 
Rozwodzę się z mężem i muszę unik
nąć postępowania, któreby mnie mo
gło skompromitować. Bądź pan 
zdrów! 

Żaneta". 
Schowałem starannie list, ponieważ 

powziąłem podejrzenie, że pochodzi on 
znowu od tej pierwszej, od tej właściwej 
Żanety. Me przeczucia mnie nie zawio

dło. Rzeczywiście, list ten pisała Żaneta, 
która w przeciągu trzech dni pofarbowała 
swe włosy na kolor rudy, rozwiodła się 
z mężem i przyjęła angagement w „Ta
barin". 

Zabrałem bukiet i udałem się trochę 
przygnębiony do domu. Rozważałem, 
czy to się wogóle opłaci, w dalszym ciągu 
pielęgnować bukiet i robić z nim dalej do
świadczenia? Wkońcu dostanie się zno
wu do rąk Żanety, która mi go znów ode
śle.-

Gdy przyszedłem do domu, wręczył 
mi dozorca telegram od mej żony. Tylko 
tyle w nim było: 

„Przyjadę jutro zrana. Wiele cału
sów. Mimi" . 

Na Boga, ucieszyłem się bardzo. Rano 
udałem się na dworzec kolejowy i uściska 
łem serdecznie moją żonę. 

„Czy myślałaś o mnie?" zapytała mo 
ja żona. \ 

„Pytanie, czy też myślałem o tobie! 
Oto patrz! 

Mówiąc to wręczyłem mej żonie bu« 
kiet, liczący obecnie dwanaście dni. M i 
mi objęła mnie płacząc za szyję i oświad 
czyła, że jestem najzacniejszym i najbar
dziej zachwycającym mężem na całej kuli 
ziemskiej. 

Stąd nauka, że jedynie nasza własna 
żooa, ootraii nas oauaL 
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Zemsta zdradzonego męża. 
Zabił żonę i Jej kochanka w osobie własnego brata. 

Od dawnych czasów w jednej z pół
nocnych bram Paryża, porte Clignaucourt 
odb^/a się przez cały rok jarmark na 
wszelkiego rodzaju starzyznę i rupiecie, 
twany popularnie 

„jarmarkiem na pchły" 
marcheaux puces, na rozległych polach 
rozciągających się tuż za fortyfikacjami. 

Po zniesieniu tych ostatnich wyrosły 
ha tern miejscu olbrzymie miejskie 

domy czynszowe 
* betonu, a „jarmark na pchły" zacieśnił 
się do szeregu kramów i kramików usta
wionych wzdłuż głównej ulicy. 

Po dawnych czasach pozostało jednak 
kilka wielkich baraków drewnianych, w 
których 

mieszczą się szynki 
l popularne dancingi, gdzie orkiestrę za
stępuje harmonja. 

DWÓCH BRACI I JEDNA ŻONA. 
Właścicielką jednego z tych szynków, 

rwanych popularnie „guinguette" była 
Augustyna Fillette, której mąż 

zginął na wojnie, . 
znana pod przydomkiem Titiny. 

Po kilku latach wdowieństwo jej 
Sprzykrzyło się zaczem 
zaślubiła jednego ze swych stałych gości, 
Leona Massona. 

Był to właśnie czas, kiedy zaczęto bu
rzyć fortyfikacje, a wkrótce stawiać wiel
kie kamienice miejskie na gruntach po-
fortyffkacyjnych. Małżonkowie robili 
świetne interesu, 

szynk nie mógł pomieścić klientów. 
Roboty było tyle, że Masson przybrał dó 
pomocy swego brata Yvesa. 

Ten zbyt szeroko rozumiał swoje no
we obowiązki i zaczął wkrótce wyręczać 
brata 

w jego powinnościach małżeńskich. 
do czego zresztą został przez bratową w 
dosyć szybkim czasie zachęcony. 

Zwyczaj taki istnieje wprawdzie u wie 

lu plemion w Polinezji, ale Leon Masson 
0 tern nie wiedział, a w każdym razie 

nań się nie godził. 
Życie domowe zamieniło mu się też 
wkrótce w istne piekło, 1 coraz częściej 
była mowa o rozwodzie, któryby ulegall-
zował zaprowadzoną już przez żonę , 

separację od łoża. 

ZEMSTA LEONA MASSONA. 
Przed kilku dniami Leon Masson zwie 

rzył się przed jednym z sąsiadów, Iż 
wkrótce 

„zrobi porządek", 
bo „tak dalej trwać nie może". 

Przy tej sposobności wręczył mu licz
ne świadectwa lekarskie, stwierdzające 
pobicie przez żonę 1 brata. 

Nad ranem sąsiad ów, który tknięty 
myślą 

o bliskim dramacie, 
nie spał całą noc, ujrzał Leona Massona, 
bladego i nawpół przytomnego. Ten 
przeszedł przez podwórze, wspiął się na 
drewniany parkan i zniknął. 

W chwilę później nadbiegł 12-letni syn 
Massonowej z pierwszego małżeństwa, 

cały pokryty krwią, 
z okrzykiem: 

— Prędzej, prędzej! Papa zranił mamę 
1 stryjka. 

Sąsiad udał się do szynku. Tutaj na 
posłaniu, które sobie co noc słała, leżała 
we krwi nieżywa Massonowa, 

z raną w skrąyi. 
Obok, w swej izbie, za drewnianem prze
pierzeniem, dogorywał z przestrzeloną 
również głową brat Massona. 

Chłopiec, który spał i matką, obudził 
się od strzałów. Zanim się zerwał, krew 
zabitej matki 

obluzgała go obficie. 
Policja poszukuje mordercy. Przy

puszczają, że wryjechał z Paryża 1 gdzieś 
na prowincji popełnił samobójstwo. 

Zahipnotyzowane lwy. 
Dramat pogromcy dzikich zwierząt. 

W cyrku hamburskim popisywał się 
przed kilku dniami pogromca zwierząt, 
Artur Ladero, który jest obdarzony 

niepospolitą siłą hipnotyzowania 
dzikich zwierząt. 

Ladero wszedł do klatki z dwoma 
lwami, a zwierzęta usnęły pod wpływem 
jego wzroku. 

Pogromca wykorzystując chwilę bez
władności lwów, , począł z nimi wypra
wiać najdziwaczniejsze sztuki. 

Naraz 
rozbudziła się ze snu lwica 

i wymierzyła łapą cios w głowę pogrom
cy. 

Padł zalany krwią, ale nie stracił przy 
tomność i miał jeszcze taką siłę woli, że 
ujarzmił wzrokiem rozjuszone zwierzę. 

Z ciężkiego położenia uratowała go 
dopiero służba cyrkowa. Ladero odwie
ziony został do szpitala w stanie bardzo 
groźnym. 

Pies-dżentełmen, wyratował suczkę z topieli, 
rehabilitując swój honor. 

W czasie niedawnych uroczystości w 
Pradze Czeskiej panowała taka niezmier
na radość w narodzie, iż wyczuł ją nawet 
pan Ralf, 

wilczur dobrej rasy. 
Przy radosnych okazjach nie liczą ludzi
ska bomb piwa, więc zmyślny piesek pod-
pljał trochę swego pana. 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

od wtorku, dnia 3'VTII do niedzieli 8/VHI 

LUDZIE NOWI 
Dramat w 6 aktach, 

w roli głównej M. Melchior. 

Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60jrr. l i m . 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dni. 

W pewnej chwili zrobiło mu się strasz 
nie jakoś wesoło, zostawił więc swego 
pana nad kuflem pilznera i wybiegł na uli
cę. 

Było to nad brzegiem Wełtawy, a 
szła właśnie tamtędy mała Pipi, suczka 
pani Bambouszkowej. 

Pan Ralf podskoczył do niej z powita
niem, ale dama rodu psiego 

ofuknęła go bardzo niegrzecznie. 
Złość porwała wilczura. 
Chwycił sukę za poszycie i tak nią 

zamachnął, iż psina wpadła z bulwaru do 
rzeki i poczęła tonąć. 

Ludzie podnieśli gwałt, pani 
Bambouszko zemdlała. 

Ralf otrzeźwiał z przerażenia i zrozu
miał jakie popełnił łajdactwo. 

Chciał zło naprawić — więc bez chwili 
wahania skoczył do wody i wyciągnął na 
brzeg tonącą Pipi. 

Scena ta rozegrała się w obecności kil 
kuset świadków i rycerski pies był 
przedmiotem ogólnego podziwu. Foto
grafie jego umieściły dzienniki. 

Mm IHFCI IHI PTTA ANITA, SOJIAJP TALIZMAN 
Rozrywają ją hotelarze i właściciele letnisk. 

'Jasnowłosa lady Fuflerton Jest 
najpopularniejszą osobą 

wybrzeża morskiego od Biarritz aż po 
Sheveningen. 

Marzą cf niej właściciele hotelów i re-
stauracyj, wyglądają jej zjawienia się 
przedsiębiorcy i goście kąpielowi. 

Lady Fullerton posiada bowiem 
talizman pogody. 

Odzie stanie jej stopa, nikną chmury 
na niebie, a pojawia się promieniste słoń
ce. t 

Piękna Angielka odbywa 
właśnie podróż poślubną. 

Przed dwoma miesiącami wyszła za 
mąż i wybrała się z małżonkiem do Szwaj 
carjl. 

Panowały tam zimna i deszcze. Wraz 
z przyjazdem młodej pary zmieniły się 
warunki atmosferyczne. 

Przez cały czas jej pobytu nad jezio
rem Genewskiem 

nie padał ani razu deszcz, 
skoro jednak udała się do innej miejsco 
wości, natychmiast zachmurzyło się nie
bo nad jeziorem i 

nastała długo trwająca niepogoda. 
Obecnie bawi pani Fullerton w Blan 

kenberghe a okolica cała cieszy się prze 
piękną, słoneczną pogodą. 

Popularność młodej Angielki urosła do 
tego stopnia, iż właściciel hotelu ofiaro
wał lady Fullerton i jej mężowi 

bezpłatne mieszkanie 
i wykwintne utrzymanie, byle tylko zost* 
ła nadal w Blankenberghe i nie wypfl* 
dzała słońca, które zawsze się uśmiech* 
nad jej jasną głową. 

Ki. m 
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Krateczki sądowe. 

B I m 

Za WINY ZŁYCH DZIECI. 
Bolesne konsekwencje zatargu 

między sąsiadami. 
Jeden z domów przy zbiegu ulic 

Wsciiodnlej i. Południowej posiada ol
brzymie podwórze, na którem od wczes
nego ranka do późnego wieczora bawią 
się dzieci licznych lokatorów tego do

mu. I niema prawie dnia ani godziny, 
aby pomiędzy rodzicami dzieci nie do
chodziło do awantur a nawet krwawych 
rozpraw nożowych w związku ze sprze 
czkami pomiędzy dziećmi. Dwóch 
chłopców pokłóci się o słomkę, zaczynają 
się bić, a następnie z płaczem idą do ro
dziców na skargę. Wówczas to zaczyna 
się awantura. Przed dwoma tygodnia
mi musiało Pogotowie Ratunkowe nieść 
pomoc ofiarom bójki. 

PSOTNY KAZIO. 
Jednym z najbardziej dokuczliwych 

figlarzy w swym domu jest czternasto
letni Kazio B „ którego ojciec również 
odznacza się zamiłowaniem do psich f i 
glów i awantur; tatuś dokucza starczym 
a synuś dzieciom. 

W dniu 14-ym czerwca r. b. doszło do 
awantury, którą zapoczątkował syn a 
skończył ojciec. Było to tak. Pani Elżbie 
•ta J. wystroiła tego dnia dwunastoletnią 
córeczkę swą Stachę w nowiutką śliczną 
sukienkę. Z dumą paradowała dziewczyn 
ka po podwórzu, budząc podziw i za
chwyt bawiących się dzieci. 

Gdy ujrzał ją Kaz;o B. ów psotnik roz
koszny zapłonęły mu oczy blaskiem. Nie
wiele myśląc oblał nową sukienkę Stasi 
brudną i cuchnącą wodą, po której plama 
w żaden sposób wyprać się nie dała, jak 
nas później informowano. Oczywiście, że 
Stacha w bek i na skargę do matki. Aż 
zamroczyło panią Elżbietę, gdy ujrzała su 
kienkę córusi w tak opłakanym stanie. 

— Bój się Boga, kto cię oblał, Stacha? 
— A Kaziek. * 
Już ja go nauczę! zagrzmiała pani El

żbieta i uzbroiwszy się w szczotkę do szo 
rowartia podłóg w te pędy zbiegła na dół, 
nie bacząc na to, że zrazy mogłyby się na 
kuchni przypalić. 

Zastała psotnika na podwórzu I 1>°: 

żadnego gadania wymierzyła mu szczot 
ką sprawiedliwość doraźną, zadając HI 
wet lekką ranę. 

Teraz Kazio z płaczem pobiegł do t* 
tusia swego na skargę. W wojowniczy' 
panu Józefie krew zawrzała na widoK 
pobitego syna. 

Natychmiast udał się do pani Elżbiety 
i wszczął awanturę. 

JAK NIE SIEKIERA TO WRZATKIEJ* 
Zaczęło się od ostrych wyrzutów i £ r ' 

du epitetów nlenadających się stanowej 
do powtórzenia w prasie. Wreszcie dc, 
prowadzona do pasji pani Elżbieta chw^i 
ciła siekierę. 

— Wynoś się z mojego mieszkano 
bo zabiję, jak psa! huknęła groźnie. 

Nie uląkł się jednakże pan Józef j 
przeszedł do kontrofensywy. W y w i ą ż 
ła się bójka, w trakcie której walczący P"| 
krwawil i sie mocno. 

Siły zaczęły jednakowoż opuszek 
panią Elżbietę, tak że nie mogła slekie^ 
utrzymać. Niewiele tedy myśląc, cisnę'' 
ją, a chwyciwszy garnek wrzątku, chiu** 
nęła nim na głowę adwersarza. Wobec *\ 
życia tego rodzaju broni zmuszony W, 
pan Józef skapitulować i jek niepys^l 
wycofać się z placu boju. 

Rezultat awantury był ten, że pan 
zef i pani Elżbieta zaskarżyli się wZ*'| 
jemnie do sądu. 

W dniu wczorajszym pan Józef ska^j 
ny został za pobicie pani Elżbiety na 
dni aresztu. W najbliższym ozasie zn« 
dzie się na wokandzie sądowej sprawa 
poparzenie pana Józefa przez panią 3 
żbietę. 

Naszem zdaniem, najlepszem rO*j 
strzygnięciem byłoby wsypanie solid"* 
porcji batów figlarnemu Kazikowi, a& 
raz na zawsze odechciało mu się ps' I 
figlów. 

Ulman (S. S. U 
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Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
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Ulman (S. S. Union) bije własny rekord o 1,7 sek. w biegu na 
6.000 mtr. 11 okrążeń. 

W drugim dniu zawodów łekko-atic-
taznych o mistrzostwo okręgu łódzkle-
*°. które według zapowiedzi, odbyły się 
m boisku D. O .K. IV. l i m a n w biegu na 
5.000 mtr. bite swój rekord który ustano
wi w roku zeszłym (17J6& mikruity) o 1.7 
Sc. nrzebywe+ąc przestrzeń te w czasie 
"•5 minuty. 

Ulman w roku zeszłym" wybW się sam 
Ja czoło łódzkich długodystansowców-. 

był oń w stosunku do naszych 
**iazd biegaczem surowym: obecnie do
meno zaczyna rozumieć tatótyke biegów: 
wajk mu jednak najpoważnietezei rzeczy, 
•o Iest długi!ego kroku, co w szczególności 
* biegach długich jest nleodteownem. 
. Do biegu tego stanęło 6 zawodników, 
j^oierwszych trzech okrążeniach za wty-
K e m Andrzejewskiego (Ł. K. S.), za
wodnicy, a w szczególności Ułman. mie-

swe siły. W 5-em okrążeniu Ulman. 
Czujac się pewnym siebie, powiększa tern 
7°. i wyrywa. prowadźBąc 50 mtr. na prze 
"kie. do końca biegnie sam i dopingowa-
ty Przez publiczność, ładnie finiszuje I 
toerywa taśmę w czasie 17.5 minut, mi-
!??.tf> niezbyt zmęczony. I tylko dz.;eki 
*Kfvce, jaką sobie przyswoił, pobił wła-

rekord. Gdyby jednak miał konkoi-
L^ta takiego. jaMm Jest Starosta (Ł. K. 
jy. jesteśmy przekonani, że przybyłby 
Îrnan w lepszym czasie. 

Drugim do mety przychodzą no walce 
JDrewiitzem ((Umfon). Ostrowski (Piotr-
r M , 50 metr. za Uhnanem: trzeci1 Dre-
Wrz; czwarty Geclorowsfci (Sokół Pa-

inice). 
..linga konkurencją dnia była sztafeta 
**100 mtr.. sztafet takich było cztery: 

1) Piotrków w czasie 49.3 sek. 
2) Union w czasie 49.7 sek. 
3) W. K. S. w czasie 502 sek. 
4) Sokół Pabianice w czasie 50.4 sek. 
W konkurencji tej na szczególne wy

śnienie zasługuje sztafeta Unionu. skła-
ptoca sie z takich gwiazd, jak: Kona-
SjC^ki. Stibc. Drcwitz i Ender. Na*zc 
^'uby bokserskie pokazały nam. że i bie-
^ potrafią: posiadają przytem plcrwiizy 

długi szybki, krok, drugi Wfipanfitały styl. 
Bieg ten wypadł gorzej, rrłż w roku 

zeszłym, w którym został ustalony przez 
zawodników Ł. K. S. rekord 47.2 sek,. a 
który dotychczas nie został pobity, mimo, 
że Piotrków wystawfl swych najlepszych 
zawodników. 

Trzecią konkurencją był bieg przez 
płotki 110 mitr. Pierwszy do mety przy
b i ł Mokrzycki (Piotrków) w czasie 19.4 
sek, dotychczasowy rekord 19 sek., usta
nowiony przez tego zawodnika. 

DrugC MHler — Sokół Pabianice. 
W biegu tym okazał sie brak najlep

szych dwóch łódzkich biegaczy: Laufera 
i Kwaśniewskiego (Ł. K. S.). 

Czwarta l ostatnią konkurencja bvla 
sztafeta olimpiiska 100+200+400+S00. 
Tak jak w sztafecie 4X100. Krak I w tej 
pierwsze miejsce zajęli piotrkowianie w 
czasie 3.44 minuty: drugie Union z Ulma
nem w biegu na 800 metr. w czasie 3.57: 
trzecie W. K. S. w czasie 4 min.: czwarte 
Hasuionea (zdyskwalifikowana). 

Program zawodów lekkoatletycznych 
został wykonany całkowicie. ' I tak. jak 
wrtd'army 7. dwudniowego sprawozdania, 
nasza lekka atletyka posuwa się zwolna 
naprzód i napijzód — ezereg rekordów' 
poprawiono, ustalono kilflka nowych — to 
owoc całorocznej pracy. 

Nfiezależnie.od wyników wiidać szalo
na ooprawe stylów szczególnie u zawod
ników Piotrkowa. 

U zawodników niemal wszystkich u-
wtdocainAa sie emocja i daleko idąca ry
walizacja, pozostająca jednak w szlachet
nych ramach. 

W ślad za postępami zawodników na
bierają również pewnej rutyny młodzi na
si sędziowie iekko-atlełyczni. co w szcze
gólności wyczuwało się przy mierzeniu 
czasów, różnCce bowiiem były bardzo mi
ni małne. 

Ogólne sprawozdanie wraz ze szcze-
gółOwemii wynikami i punktacją ogłosimy 
w Hitrzejszem „Echu Wieczoru e m . 

Wuka. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Za 100 rtotycfa: Zurych 56.50, BerHn 

46.11 — 46.59, wyplata na Warszawę 
45.705 _ 46.045, na Katowice 45.98 — 
4622. na Poznań 46.08 — 46.32, Gdańsk 
56.68 — 56.82, wypłata na Warszawę 
56.45 — 56.60, Wiedeń czeki 77.05 — 77.55 
banknoty 77.00 — 78.00, Praga 380. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szf. 4.86 
5/15, tendencja mocna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 2.66,5. 

Amsterdam. Berlin 5926,5, Londyn 
12.10 1/4, Nowy Jork 248 7/8. Paryż 653,5, 
Bruksela 660, Wiedeń 35.20. Praga 738,5. 
Warszawa 25.00. Bukareszt 115. 

Paryż. Londyn 186.50, NOwy Jork 
37.95, Belgja 101.30, Praga 123, Rumunja 
1720, Niemcy 908. 

Zurych. Paryż 13.17, Londyn 25.12,7, 
Nowy Jork 5.16,8, Belgja 1335. Włochy 
17.80, BerHn 123. Wiedeń 73.10, Praga 
15.50, Budapeszt 0.72,3, Bukareszt 2.35. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.322 — 
122.628, 100 złotych 56.68 — 56.82, czek 
na Londyn 24.92,5, 1O0 dolarów 512.85 — 
513.15, telegraficzna wypłata na Berlin 
122.297 — 122.603, na Warszawę 56.45 — 
56.60. na Zurych 99.41 — 99.67. 

CENY ŻYTA POSZŁY W GÓRE. 
Warszawa, 3. 8. Notowania Giełdy 

ZbOżowo-Towarowej za 100 kg. Ir. st. za 
ład. Kuchy rzepakowe 29.— zł. Podaż 
nieznaczna. Cena za żyto w żądaniu 28. 
Odbiorcy w oczekiwaniu wstrzymują się 
od kupna. 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 

łódzkich uległ nieznacznej zmianie ku lep 
szemu. Tyczy się to jedynie dowozowi aT 
tykułów, bowiem ceny tychże nosiły ten
dencję zwyżkową, co się też szczególnie 
odbiło na nabiale i drobiu. Pozatem ce
ny pozostały bez zmian. I tak mniej wię
cej płacono: 

Nabiał: masło osełkowe 4.60 —5.00 — 
5.50; masło śmietankowe do 6 złotych za 
kilogram; jajka 2.10 — 2.30; za I gatunek 
jaj t. zw. wybieranych płacono do 2.50 jaj 
ka skrzynkowe 1.90— 2.00: śmietana (ce 
na l litra) 1.60 — 1.90; ser (cena 1 kilogra 
ma) 1.40 — 1.70; za litr mleka płacono od 
28 do 32 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 7.00; kaczka 3.00— 
5.00 do 6 złotych; gęś 8.00 — 10.00; In
dyk 12.00 — 15.00; za kurczaki płacono 
od 2 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: ziemniaki od 7 do 9 gro
szy za kilogram; buraki 0.05 — 0.10 za 
pęczek; marchew 5 do 8 groszy za pę
czek; ziemiopłody w większych ilościach 
sprzedawano od 2 do 5 proc. taniej. 

OgrodOfwizjia: kalafior 0.20 — 0.50; 
większe 0.70 do 1 złotego; szpargi 0.80 — 
1.20; ogórki 0.05 —• 0.15; większe 020 — 
0.50; sałata (której na rynkach z każdym 
dniem mniej) 0.10 — 020; rzodkiewki 0.20 
— 0.25; kalarepka 0'.O5 — 0.10; główka ka 
posty 0.15 — 0.50 kilogram cebuli od 60 
dcv90 groszy; cebulę (cukrową) sprzeda
wano po 1.20 za klg.; za kilogram groszku 
polnego (strączki) płacono od 50 do 60 gr. 
za groszek ogrodowy do 80 gr. 

Owoce: (cena 1 kilogram) wiśnie 150 
— 2.00, agrest 1.40 — 1.90; ag'est włoski 
2.00 — 2.80; jabłka 0.70 — 1.20; gruszki 
0.60 — 1.00 do 1.90; śliwki 1.50 — 2.00: 
morele 3.00 — 3.50 do 4.00; maliny sprzc 
dawano w cenie 2.50 do 3 złotych za kilo
gram. 

Za Mtr grzybków świeżych płacono od 
0.50 do 1.20. Suszone grzyby sprzedawa
no w cenie do 9 złotych za kilogram. 

Ruch na rynkach większy niż w tygo 
dniu ubiegłym. 

0 nagrodę Prezydenta Rzeczypospolitej. 
iapiie" szwedzcy bronią si? przed rewizja niw? z Poi! 

Dalsze zgłoszenia do „Marszu Kadrówki". 
Warszawa. 3 sierpnia. (C-S) Komuni-

^ nam z urzędowego źródła, że Pan 
uj ezvdent Rzeczypospolitej polecił zaku
to cenna nagrodę dla zwycięzcy w 
^ rszn Kadrówki". 

Zgłoszenia do „Marszu Kadrówki" na

pływają w dalszym ciągu. Korni sła Orga
nizacyjna komunikuje nam. że nadeszły 
zgłoszenia z następujących miejscowości: 
Żywiec 3 drużyny. Ohorzówi Trzebinia, 
Bydgoszcz. Czeremcha, Wierzbnik, Ję
drzejów. Dobromil i Jarosław. 

Sezon jesienny reprezentacji stolicy. 

Siztokbokn. 3. 8. Szef zapałczanego 
trustu szwedzko-amerykańsklego p. Kreu 
ger komunikuje przez sztokholmską „Nya 
Daglist Ale Handa", iż koncesja, którą 
otrzymał w październiku roku ubiegłego, 
nie może być w żaden sposób naruszona 
przez wynik badań specjalnej komisji sej
mowej, która Vma zdecydować wniosek o 
postawienie Władysława Grabskiego w 
stan oskarżenia za zawarcie tej umowy, 
jako szkodliwej dla państwa 1 nie może 
być również mowy, zdaniem p. Kreugera, 

o zmianach w umowie lub też jej unieważ
nieniu. 

Potentat zapałczany ogłasza, iż jest to 
sprawa wyłącznie natury politycznej sko 
ro sejm uchwalił ustawę, potwierdzającą 
umowę o wydzierżawienie monopolu za
pałczanego. Chociaż opinia polska stwier 
dza, iż rząd Grabskiego naruszył przepisy 
prawne, to jednak zdaniem p. Kreugera, 
wyniki dotychczasowych badań niczego 
nie wykazały, coby przemawiało przeciw 
ko umowie. 

. JWarszawa. 3 sierpnia. (C-S) Jak się 
Radu jemy, reprezentacja piłkarska m. 
J^rszawy rozegra w sezonie jesiennym 
J-tery mecze mCędzymiastowe, a miano-
R , c le: 19 września z Krakowem w War-
<J?̂ ie o puhar T-wa KonDispol. 26 wrze-

< z Lwowem we Lwowie (mecz towa

rzyski), oraz na dzień 10-go października 
projektowane są dwa mecze, a mianowi
cie: z Poznaniem w Warszawie o puhar 
,,Gazety Porannej Warszawskiej", oraz 
tegoż dnia w Kato\gcach z Górnym Ślą
skiem o pułrar „Głosu Codziennego". 

Mamy tysiące bezrobotnych, 
a węgla z wagonów 

Prawdziwa przyczyna 

im 
1 jak niepys 

ył ten, że pan 
karżyli się wz*' 

i pan Józef skazjjj 
ni Elżbiety na 

czasie zno) zym 
ądowej sprawa 
i przez panią 

najlepszem * ° f 

wsypanie solid"*; 
i Kazikowi, ^ ' 
ało mu się psic^ 

Przed sensacyjnem spotkaniem 
Polonja — Warszawianka. 

Składy drużyn. 
W ą r S Z a w a ( 3 ^ej-pnia. '(C-S) Jak już 

V"ipsiliśmy, w. dniu 4 sierpnia o codz. 18 
JHirku Sobieskiego odbędzie się dc-

v ^ k a meczu Polonia — Warszawian-
0 tytuł mistrza piłkarskiego stoik V. 

T^rywka trwać będzie 27 minut, a o ;'le 
toa »ie da wyniku, będzie przedłużona o 
t t "''"nut. O ile i w tym czasie nie będzie 
K^ltatoj. ogłoszony zostanie w oóźniei-
j j t t i terminie cały mecz. przyczem dru-

będą mogły wystawić pefovv skład. 
I;!*?-iować •będzie dr. Lustgarten z Kra-
^ \ ' a - Składy obu zespołów przed^ta-

a , a się. jak następuje: 

Warszawianka: Domaflskfc Zwferz I 
(lub Bertgal). Radlich: Luxenburg I, Or
don. Braun I I , Fijałkowski' (lub Braun 1); 
Jung. Zwierz I I , Szenajch. Luxenburg ! ] . 

Polonią: Loth II (łub Olewski); Miar 
czyński. Bulanow I I , Materski (łub Ja-
głowskd); Loth I. Loth IV. Zimowski. Tu-
palski'. Ałaszewslkr. Krygier. 

Polonja wystąpi w dziesiątkę bez u-
sunlętego z boiska Grabowskiego, w miej 
sce którego nie może, według przepisów, 
wstawić innego gracza. 

Polscy wioślarze w Berlinie. 
luJterlln. 3 sierpnia. (C-S) Jak do.tosi-
Sza' w ^'n-'u 1 7 i)' m- wyruszyła z War-
\^)v łódź „Świteź" z wioślarzami Koła 
c j ^ W z y warszawTskich. w łiczbie ui*>-
27 j . Wycieczka dotarła do Berlina w dn. 
w t ł > ca. a za-mierza powrócić do Warsza-

^ tych dniach koleją. W ciągu 10-iu 

dni przebyto przeszło 700 kim., płynąc 
średnio 8 kim. na godzinę. Najtrudniej
szym etapem była przeprawa w> silnie 
wezbranej Odrze (40 km. pod orad). Pol
scy wiioślarze przyjmowani byli przez 
klub „Vorwarte". 

Warszawa, 3 slerpitfa. Dnia 31 topca 
br. odbyła się w Ministerstwie Kolei kon
ferencja pod przewodnictwem ministra 
kolei. Inź. Romocklego, w* obecności mi
nistra przemysłu i handlu. Kwiatkowskie
go, z uflziałem przedstawicieli przemysłu 
węglowego Zagłębia Górnośląskiego I 
Dąbrowskiego. 

Konferencja miała na celu wyjaśnienie 
możliwych usterek przy 

obrocie taborem kolejowym, 
zwłaszcza węglarek i uwzględni:enic wa-
i nyd i moment ówT tyczących sie ekspor
tu węgla', jako to przydziału wegłarek ko
palniom, dobrego załadowywania i wyła
dowywania węgla w .portach, oraz 

tworzenia sie zatorów na staciach. 
'Ustalono, że wskutek niewspółmier

nej możności wyładunkowej w portach i 
naładunkowych na kopalniach tworzą się 
zatory weglarek. zmniejsza sie szybkość 
obrotu i wytwairza sie pozorny brak we-
giarek. Węgiel kierowany na północ, 
nie mogąc być przeładowany w Gdańsku 
i w Gdyni, znajdowtał nowe drogi ujścia 
przez Tczew. Szczeciin, Hamburg. Króle
wiec, ą. wreszcie Rygę . Oprócz tego pun 
kt*v przeładowcze zna.klowały sie w Sol
cu. Toruniu. Kapuściskach. Świeciu. Po
znaniu, a dalej transporty szłv Odrą do 
Szczecina. Pomimo tak wielu punktów 
ujścia dla węgla zdolność naladowcza ko
palń jest ciągle wyższą, aniżeli pojemność 

niema kto zrzucaó 
zatorów węglowych. 

portów t punktów wyładowczych, co 
wskazuje ma potrzebę zwrócenia przede-
wszysitklem uwagi na możność 
szybkiego i sprężystego przeładowywa

nia węgla z weglarek na staciach. 
jako 

najteorzei zorganłzowEnel strony 
naszego eksportu węgla. 

W dalszym ciągu Ministerstwo Koki 
wyjaśniło, jakie zarządzenia sa w toku. 
ażeby powtekszyć ilość wieclarek. oraz 

regulować wyładowywame 
wedlle możności załadowczei. 

Ile dolarów woSno 
przewozić do 6darlska? 

Warszawa, 3. 8. Pod koniec ubiegłego 
roku ministerstwo wydało zarządzenie ze 
zwalające podróżnym, udającym się do 
Wolnego Miasta Gdańska lub przez teren 
Wolnego Miasta nad polskie morze, zabić 
rać z soba 50 dolarów, względnie 250 zł. 
Obecnie na skutek spadku złotego władze 
celne w Tczewie interpretują wspomnia
ne rozporządzenie w ten sposób, że po
zwalają jedynie wieźć danemu pasażero
w i 30 dolarów. Pożądanem byłoby wyja
śnianie powyższego zarządzenia przez 

• 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
aialarstwa 

rzeźby 
grafiki. 

Czytelni , 
audycje 

radiofoniczne 

BIBLJOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogice* 
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
ad 9 rano do 4 po południu. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - hlstoiyczny i przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I blhljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem Świąt I 
piątków. 

MleiskI Kinematograf Oświatowy — 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wiecz. 

„ApoHo" „Król zbójców". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 

„Caslno" — „Szkoła kokot". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

„Czary** — „Ten za którym wszyscy 
szaleją" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Lidowy" — „Ludzie nowi". 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po poł. 

..Orand-Kino". „Cud nad Wisłą". 

..T i»na** — „Laleczka z Luna-Parku". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Maska obłudy". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Soółdzlelaia Pracowników Państwowych 
„Niewolnica namiętności" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

„Corso" ,Dziewczyna z zakazanej 
dzielnicy". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
Dziś nieczynny. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 
„SAVOY**. Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mir-
skiego i innych. 

Krwawy epilog niedzielnej wycieczki. 
W dniu onegdajszym.w lesie w Żako-

wacach wynikli* pomiędzy używającymi 
świeżego powietrza łodzianami, bó/ka. 
zakończona smultnym bardzo epilogiem. 

Bójka wynikła, iak to zazwyczaj by
wa, 

z powodu błahostki 
zagorzała na dobre, przyczem uczestnicy 
tej bili się laskami •'. kijami, rzucając na 
siebie kamieniami i flaszkami pełnemi 
wódki. 

Wałka, prowadzona w bardzo szyb-
kiem tempie, została przerwana przez pa
trolujących las poiłojantówi 

Awanturnicy, na widok pohcii. rozbie
gli się. pozostawiając na miejscu walki o-

krwawionego ł 
leżącego bez przytomności 

współtowarzysza, którym okazait się 29-
letni Henryk Sobczyk, łodzianim. zamie
szkały przy ulicy Zielonej 48. 

Sobczyka przewieziono do sitacji kole
jowej Łódź-Fabryczna, dokąd też zawe
zwano karetkę Pogotowia. Lekarz stwicr 
dzi-ł u Sobczyka 

złamanie prawej kości ciemieniowej, 
oraz ogólne potłuczenie i pokaleczenie 
całego ciaia. 

Sobczyka w stanie ciężkim przewie
ziono do szpitala miejskiego przy ulicy 
Drewmowskiej. 

Nad morzem 
ruch turystyczny wzrasta. 

Z Gdyni telefonują: 
Dzięki inicjatywie władz ruch tury

styczny na Pomorzu jest w tym roku bar 
dzo silny. W każdej, miejscowości od 
wsi Dębek aż po Hel panuje 

wielkie przepełnienie. 

W związku z tern ożywił się znacznie 
ruch budowlany na wybrzeżu. 

Sopoty są w sezonie bieżącym 
niemal puste. 

Frekwencja gości wynosi tam około 15 
procent normalnej ilości z przed kilku 
lat. 

Praca. Prasa donosi, że czechosłowa
ckie ministerstwo kolei pożyczyło zarzą
dowi polskich kolei państwowych 10.000 
wagonów dla przewożenia węgla polskie

go do Włoch. Przewóz węgla odbywać 
się będzie pTzez terytorium czechosłowa
ckie. 

x » 

ZŁ HtO «v«19O0 
Usuwa radykalnie pryaae. piegi 
zmarszczki i!p., 
Nadaje intieżost'-. aersłwosó 
i aksamiłna miękkość cery. 
fmamruaćwkierunku strzałek. 

y Z<łdat w »ld<ipfe<«ujchiapfekari> 

CEłWmOW prospektów 
Zdjęcie Ibtoawf fcme <flo reorodoturf i - , 
RTSUNKI.orojeKTy reKlamowe'. .: 
I wyoawoicze wykonywa 

Pi ołrkQv/skaT00.Tel.1l-

OD W Y D A W N I C T W A . 
Cena pojedynczego egzemplarza na

szego pisma wynosi w sprzedaży ulicznej 
15 groszy. * 

Pragniemy jednak dać stałemu Czy
telników' możność otrzymywania nasze
go pisma po dawnej niezmienionej cenie i 
w tym celu pozostawiamy cenę prenume
raty na dotychczasowej wysokości, t j . 
miesięcznie 

po 2 z. 60 gr. 
a dla robotników • 

po 2 zł. 20 gr. 
(bez odnoszenia, które wynosi 30 gr.). 

tejże 

Jednocześnie nadmieniamy, że każdf 
z pp. Prenumeratorów (który opłaci prj" 
numeratę pisma z góry w AdministracJ 
(Piotrkowska 11), otrzyma od cen 
prenumeraty KMf i i 

zniżkę 20 groszy, 
(koszta fnkasa), ożyli, że cena prenumeT* 
ty miesięcznej wyniesie wtedy zł. 2 40 
względnie 2 zł. (bez odnoszenia). 

Zaprenumerowanie pisma wymaga tył*; 
ko •wypełnienia i przesłania do Admi"" 
stracji „Łódzk. Echa Wiecz." Piotrkowi 
ska 11 zamieszczonego w mjmeree dzisifl'1 
szym formularza. 

Opłata poczto 

fc 178. 

Data stempla pocztowego 

DO 
Mieląc, 

na znaczek 
pocztowy 

zkiego IM i n s o " 
w Ł O D Z I , 

ul. Piotrkowska Me 11. 

Niżej podpisany prosi o przysyłanie .Łódzkiego Echa Wie
czornego" w Ilości _ egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratorowi. 

(podpis) 

Imię i nazwisko 

Adres 
(Wymienić miasto ulic* Nr. dom u i piętro). 

Uwagi szczególne: 

R e k l a m a — t o p o t ę g a ! 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1103 1.00 doi. ameryk. 
O L L A jest udowodniono n a j -
s t a r . z ą przodu jącą marką 
światowa, udowodniono naj

bezpieczniejszą. 

MED. 

choroby . k o r n e 
włosów w e n ę 

O L L A ma udowodniono na j - ryczne i moczo-
w l ę k s z B rozpowszechnienie. 

Pe łna gwarancja za k a ż d a , 
sztuk.. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
Piotrkowska 17 (w podwórzu). 

płciowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38. 

Zielona 6. 
Choroby skór* 

wcneryczM 
Przyjmuje od t' 
10. 12 -2 I od M 

Salon d a m s k i i 
Strzyżenie Pań . . 0.80 gr. 
Ondulacja . . . 1,— zł. 
Mycie głowy wraz 

elektryczn.m tu 
szeniem włosów . 1,50 zł. 

Salon m e j . k i i 
Golenie z wodą kol. 0,30 gr. 
Strzyżenie . . . 0.70 . 
Strzyżenie chłopców 

maszynką , . . 0,50 „ 
M y c i . głowy , . . 0,50 . P. 

I)r. med. 

Dr . med* 

Kolor 
Choroby 
ne , weneryc*' ] 
i moczopłcio 1 * ! . 
Leczenie s*t*J "A 

Elektryczny masai twarzy 0,50 gr. 
Manicure 0,70 gr. Farbowanie, czesanie, 

t lenienie etc. 

Dla Pań specjalne kabiny! 

23 

POSIADACZE ROWERÓW!!! 
Wasze niemodne ramy za
mieniam 1 przerabiam na naj
nowszy fason. Wszelkie ro
boty i odświeżanie wykonuję 

n Szybko, tanio i solidnie ti 
Spawalnia „ R E K O R D " Łódź. Główna 36 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Dr. med. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco

wa. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 

Sienkiewicza 34. 

Ceny lecznic. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób . k o r 
n y c h , w e n e 
rycznych I m o -
czoplc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

1 od 6—8 wiecz. 
TeL 40-26. 

DR. MED. 

n e m ałońe 
j ró r . k iezO ' . 

NARUTOWICZA 
(DZIELNA) _ 
telef. 28-98 1 

Przy|mu|e od 
i od 5—8.J 

P. CHWA 
Naczelnik Wydzi, 

Magistratu 
Przeprowadza rei 

ważnego i 

TAJEMNICZE STRZAŁY W 
*ollcja stoi w< 

(Od własnego k 
Warszawa. 4 

t - u i s a w a , t sierr 
Q°T,crn w domu akad 
^eok l e i nr. 39 rozl 
Jj^l i strzały Tewolv 

Ciężko ranny z 
^cki Kazimierz. 

u j r zyby łe na miejs< 
L^ze nie zdołały st 
^.'.do kogo. Nic nie 

PTzeprowadzon 

Dr. . EDIMUH 

[ 
U II DL UL " " " ' M e g o • a a 1 UII _ przy Główna 

Cejf ie lniuna 43 , choroby w«*J 
- t e l . 41-32. - ryczne , s k ^ J 
Specjalista chorób ' 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie szt . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od 9—11 

i od 5—8. 

i" dróg mOe 

w y c h p r z y i t f . 
od godz 11 

Motocykl 2 1 / 2 j j 
tanio do *ft 

dania tamże ' A 
wer męski J 
cińska 25. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2;60 
Dla robotników . — — — — Z20 
Na prowincji - — — — — m 3.30 
Zagranicą . — — — — ., 6.00 

ML HO WLECZ." I „KARIER WNT FENK ZŁ. 6.W 
Odnoszenie do doma 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . • 25 „ _ m „ . 4 „ 
Zwyczajne . . . , 6 „ „ „ . . . 10 . 
Drobne K) gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Giet 
ĤWSZA PRZEDG 

Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

^RUGA PRZEDG. 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 

«̂J*WSZA PRZEĆ 
^ arszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w 
ilih^anki dewizowe i 
C?-wały o k o 'o uodzii j N - 8.98. 
V ^ a t n i e dolar w ża 

gaceniu 
l5ndenc.ia utrzymań 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wjfd* Jan Sty»4alfcojatJrŁ 

Odbito w drukarni Tpw. Drukarsko-Wy ławniczego 
ul Zawadzka Nr. L 

.iKurifsr iMiiu' 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium «**] 8f i | # piesek Ż ó ł t y 

żane są za bezpłatne. j.ri& » w U „ - N J n n u 
RekopUów zarówno użytych jak i odrzuconych red*' « r 4 °fz ° / , ° n K f ' 

. ' I ^ S A . ? 
Za rc4*kcic i wydawnictwo odpowiada: ^ e Kowalewskiego z; 

Wato*'* n 


